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Faszyzm a socjalizm
Napisał Emil

Zamieszczamy poniżej artykuł znakomitego 
przywódcy belgijskich socjalistów, tow. Emila 
Vandervelde, profesora uniwersytetu w Bru­
kseli i byłego ministra belgijskiego, jednego z 
najbardziej zasłużonych wodzów Międzynaro­
dówki robotniczej. Tow. Vandervclde napisał 
ten artykuł aktualny dla „Głosu Polskiego11, 
dziennika wychodzącego w Łodzi.

Powodzenie zamachów na powszechne 
|h’ą\vo wyborcze i rozłam w partjach soeja- 
hstycznycli w niektórych k ra jach  skłoniły 
htasę reakcyjną dio' objaw ienia świątecznego 
Nastroju i  do wylewania łez krokodylich nad 
f2ekomym upadkiem socjalizmu, którem u 
Odebrano już wszystkie iluzje.
.Mylą się sromotnie. Nie doceniają zupeł­

nie siły żywotnej socjalizmu. *
Socjalizm  nic narodził się wczoraj, prze­

ro d ził dużo i cięższych opresji, wic z do­
świadczenia, iż wszystkie wielkie wojny i 
^Woducjc pociągały zawsze za sobą okresy 
Marazmu, zmęczenia, reakcji; zbrojny w tę 
Medzę i ufny w swą przyszłość, nie boi się 
Socjalizm przyznać się do porażek, nie waha 
się ujawnić trudności i  przeszkód, które się 
Piętrzą lia jego drodze.

Radość burżuazji na widok tego, co iiaży- 
^'a naszemi obawami, nie wzrusm  mnie ani 
Roebę. Nic nic szkodzi, iż przeciwnik łudzi 
®ię iluzjam i. A może nawet, z własnego pun­
ktu widzenia, uczyniłaby dobrze burżuazja, 
U dając sobie pytanie następujące: czy mam 
Stolnie pewnych sojuszników w faszystach, 
bairodowych socjalistach i w innych boisz e- 
M kaclt naopak? Czy zamachy, spiski przeci­
nko instytucjom parlam entarnym  i demo­
kratycznym są istotnie dowodem zdrowia i 
tężyzny ustroju  kapitalistycznego, czy też, 
Przeciwnie, nic stw ierdzają one jego rozkła­
du i słabości?

S tw ierd zam  fakty.
Charakterystyczną cechą okresu wojenne­

go i powojennego jest rozkład klasy śred­
niej, ściślej mówiąc, tej je j części, bardzo li­
ch e j, której podstawą bytu były stałe do­
wody.

Dwie klasy natom iast ucierpiały znacznie 
tPhiej lub korzystały więcej od innych w 
y tn  samym czasie: z jednej strony wielki 
kapitalizm i cała klika maruderów', z drugiej 
^  zorganizowana k lasa robotnicza.

Nie ulega-żadnej kw est ji, iż zidobycae osią- 
Sbiętc przez klasę robotniczą, były często po­
g n ie  i niepewne. Cierpi ona z powodu dro­
b n y .  Ponosi skutki wahań i skoków walu- 
biWych. W niektórych krajach, w Niemczech 
nt przy kład, stopa życiowa (Standard of life) 
?hhiżyła się niesłychanie. Ale nawet w tych 
5?a.jach największe szkody ponosi kto inny, 
fPe masy robotnicze. Dzięki sile i sprawności 
J viązków, ruchom a skala zarobków przy- 
doSo,TVuje się mniej łub bardziej szybko do 
(, h ostii cen; w ogólności mhximum nieża- 
,,g o le n ia  z obecnego stanu rzeczy wyłado-

,Je się w cale nie wśród klasy robotniczej-
^  maximuni goryczy i niezadowolenia

1 'ydierdzamy wśród drobnomieszczaństwa, 
Jore  nńc 2yje ani z rolnictwa, ani z handlu 
ł-zi^dicznego: wśród rcntjcrów, em ejytów, u-
.^orę nic żyje ani z rolnictwa, ani z handlu

w ^hików  cywilnych i wojskowych, słowemv» '-'J' LJ -C >> ir.j uiv»i vui
żą ,0ti ty ch , k tó ry c h  d ochod y n ie  n ad ąża ją

.^zrostem  cen. 
ci^P^clek waluty stanowi dla tych grup lu-

- «. - *. a. S a v
tyc? eń ty m ó w  o zn acza  stratę, trz e ch  czw ar­

ci prawdziwą klęskę; frank przy kursie

łn jA .^ p jęiku  lub dochodu; bankructwo nie- 
e doprowadza do tego, iż służąca na-

Vandervelde
ną godzinę, nie będzie w stanie krupić za tę 
sumę nawet pudełka zapałek-

I cóż dziwnego, że ci ludzie, zrujnowani, 
zniszczeni i przygnieoeni podatkami, podda­
ją  się agitacji prasy reakcyjnej, nacjonali­
stycznej i  rzucają się w objęcia pierwszego 
lepszego awanturnika, który obiecuje im  zło­
te góry.

Klasą rewolucyjną, a raczej insurekcyjną 
(powstańczą), sta je  się w takiej chwili nie 
klasa robotnicza, lecz drobnomieszczaństwo, 
agitowane, podbecbtywane przez wszyst­
kich, którzy m yślą o wyzysikaniu go jako si­
ły przeciw klasie robotniczej.

Ale któż ośmieli się twierdzić, iż to odwo­
łanie się do autorytetu Dyktatora da drob­
no m i es z cza ń s twu i burżuazji gwarancję przy 
szłości i siły?

W  przeszłości, gdy kapitalizm  był jeszcze 
potężnym, niepodzielnym władcą „krainy le­
galności11, odruchy buntu i przemocy poja­
wiały się po stronie klasy robotniczej, nie 
wierzącej już w siłę prawa i legalności. Tak 
było u nas, w Belgji, w 1886 roku.

Dziś, gdy ruch robotniczy, bliższy sweigo 
celu, toczy się spokojniej i układa w szero- 
kiem łożysku na kształt rzeki, gdy przed m a­
są zorganizowanych proletariuszy ukazuje 
się perspektywa legalnego uchwycenia wła­
dzy w swe ręce — klasa posiadająca, właśnie

ona, która dzisiaj jeszcze rządzi, widzi w za­
machach, w dyktaturze mniejszości jedyny, 
być może, sposób przedłużenia swego chwie­
jącego się już władztwa.

Parę dni tem u oglądaliśm y karykatury 
znanego rysownika francuskiego, na których1 
król hiszpański i  -włoski czyszczą buty de Ri- 
werze i Mussoliniemu, rozpartym m ajestaty­
cznie w swych fotelach dyktatorskich.

Jeś li gdzieindziej pewna część burżuazji 
gotowa jest również czyścić buty jakiem uś 
dyktatorowi, nie oznacza to bynajm niej, aby 
się czuła silną; wprost przeciwnie, czyni to, 
ponieważ czuje się słabą, ponieważ nie widzi 
innego sposobu powstrzymania prących na­
przód m as robotniczych.

Zgadzam się zupełnie ze zdaniem, iż foiie 
należy brać tego stanu umysłów zbyt tragi­
cznie. Byłoby jednak błędem bagatelizować 
całą sprawę.

Ideologja faszystowska wzmacnia tenden­
cje reakcyjne innych grup. Należy ją  zwal­
czać, w alka zaś ta nie ogranicza się do prze­
ciwstawiania jednej przemocy drugiej. — O- 
fenzywę należy poprowadzić na terenie Me-, 
owym. P ójść do tych zrujnowanych drobno- 
mieszczan i wskazać im jedyną drogę wyzWo 
lenia — wspólny front z klasą robotniczą 
przeciwko wrogom pokoju, przeciwko pod­
żegaczom wojennym, przeciwko eh jenom, pa­
skarskim . Fascio reakcyjnemu należy prze­
ciwstawić fascio socjalistyczne, fascio (zje­
dnoczenie) wszystkich tych, dla których 
wzrost kapitalizm u oznacza: niewolę, wy­
zysk i wywłaszczenie.,

lak się prowadzi śledztwo?
Do sądu okręgowego karnego w Krakowie wnio­

sła prokuratura z powodu wydarzeń 6 listopada 
doniesienie karne przeciw posłom drowi Marko­
wi, drowi Bobrowskiemu i Stańczykowi, enpe- 
erowcom' p. Kórnickiemu i adw. drowi Klimec- 
kiemu, socjalistycznym radcom miejskim Jasiń­
skiemu i Packanowi i szeregowi innych osób.

Nie chcemy tu podawać wiadomości z toczące­
go się obecnie śledztwa sądowego, gdyż ustawa 
zabrania ogłaszania szczegółów przebiegu śledz­
twa. Opowiemy tu tylko, kto prowadzi śledztwo.

Jak wiadomo, minister sprawiedliwości usunął 
p. Brasona ze stanowiska pierwszego prokuratora 
i na jego miejsce szefem prokuratury krakowskiej 
został p. Sozański. Skorzystano z okazji, aby na 
naczelne stanowiska powysuwać nartyjników en­
deckich. Z p. Brasonem byliśnr' stale na wojen­
nej stopie, konfiskował on „Naprzód11 zaciekle i 
nie mamy żadnych powodów do szczególnej ku 
niemu sympatji. Bezstronnie jednak przyznać mu- 
simv, że był to urzędnik wielce ku1turalny 1 su­

mienny, trzvmający się zdała od bieżącej polityki, 
jak na przedstawiciela państwa przystało. Przez 
usunięcie go z urzędu wyrządzono mu niezasłu­
żoną krzywdę. O jego następcy p. Sozańskim mo­
żna powiedzieć, że jest jego kontrastem. Poczucie 
przyzwoitości, bodaj dla zachowaąia pozorów, za­
kazywało powierzać partyjnikowi endeckiemu 
wytaczanie procesu nolitycznego przeciwnikom 
politycznym endecji. Ala. w  P o b a t ped-rybCKHIHTTT 
rządaTTTTmńw-tć-w poiauuBiu.ilipi'i8yg^sltpśie!,1gHgggy"' 
tyle, .e&wpggoaś* a®eeś®6toę.

Do prowadzenia śledztwa przysłano do Krako­
wa — na wniosek p. prokuratora Sozańskiego — 
sędziego śledczego ze Lwowa, p. Huta. Wygląda 
to tak, jakgdyby w całym krakowskim sądzie o- i 
kręgowym nie było ani jednego sędziego zdolnego 
do prowadzenia śledztwa, czy też godnego zaufa­
nia prokuratury. Czegoś podobnego jeszcze nigdy 
nie doznał sąd krakowski. Ale terarpampe rosyj- _ 
ska metoda;.-. u rt^ flflo w  ."dćT™
szczezólflSBBkaJi-O p ^ aód...

‘n-/_ „U,
ci* k tó ra  od łożyła  5000 m arek  n a  czar-

Pr. III. 115 23 2. Sąd okręgowy karny jako pra­
sowy w Krakowie orzekł na wniosek Prokuratu­
ry po myśli § 493. pk.: I. Treść zamieszczonych 
w numerze 260 perjodyczncgo czasopisma druko­
wego „Naprzód" z daty Kraków dnia 12/11. 1923 
r. artykułów z napisęjn 1) „Dwa prądy w rządzie14 
w ustępie zaczynającym się. od słów: „Natomiast 
ośrodkiem" a kończącym się słowami: „niż było 
w czoraj" i 2) „Zbrodnicze szczucia" w całej osno­
wie zawierają przedmiotową istotę występku z § 
300. u. k. względnie z § 302.- uk. II. Zarządzona 
konfiskata powyższego czasopisma zostaje za­
twierdzoną, a cały zabrany nakład tego ma być 
Zniszczonym. ,111. Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania inkryminowanego ustępu' artykułu ad l)  i 
całego artykułu ad 2), albowiem w inkryminowa­
nym ustępie artykułu ad 1) autor przez niepraw­
dziwe przedstawienia lub przekręcania rzeczy usi­
łuje zarządzenia władz naczelnych w powadze po­

niżyć, a warstwy robotnicze pobudzić do niena­
wiści i pogardy przeciw pojedyńczym organom 
rządu naczelnego ze względu ta ich urzędowa- e, 
co stanowi występek z § 300. uk. W artykule zaś 
ad 2) autor mieszkańców państwa, a zwłaszcza 
warstwy robotnicze pobudza i usiłuje uwieść do 
nieprzyjaznych przeciw sobie stronnictw co jest 
występkiem z § 302. uk. Równocześnie poleca się 
Redakcji czasopisma „Naprzód", aby powyższą 
uchwałę w najbliższym numerze _ czasopisma na 
pierwszej stronie pod rygorem § 20. ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. Sąd okręgowy karny jako 
prasowy w Krakowie Senat. III. dnia 14 listopada 
1923 r. — Pelc.

h o z r o w s z e c b n i a j c i e
J a p r z o d **!
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Echa krwawego wtorku
„FAKTA" P . KIERNIKA

„Mowy“ p. ministra Kiernika na wtorkowem 
posiedzeniu Sejmu nikt nie słyszał, tylko steno­
graf, który zasiadł obok ministra 1 notował. Z tych 
notatek powstało sprawozdanie PAT, z którego 
się dowiadujemy, w jak prosty sposób p. Kiernik 
skonstruował sobie fakta i jako absolutny pewnik 
wygłasza je z trybuny sejmowej. Przyjrzyjm y 
się tym faktom: jednym jest, że na zgromadze­
niach robotniczych uchwalono rezolucje żądające 
ustąpienia rządu. Wielka nowina wobec tego, że 
strajk powszechny żądanie to postawił na naczel- 
nem miejscu i naturalnem jest, że strajkujący po­
twierdzali to żądanie. Dalszy fakt: wzywano rze­
komo kolejarzy (minister mówi: i pocztowców, 
mimo żc ci wcale • nie byli objęci militaryzacją), 
aby nie zgłaszali się do służby wojskowej, to jest 
absolutnie nieprawdą, gdyż kolejarze nie potrze­
bowali specjalnego pouczenia, przeczytawszy 
„rozkaz“ p. Czikla bez daty i bez powołania się 
na odnośny przepis ustawy, co' ten „rozkaz" w ich 
zrozumieniu czynił zupełnie nielegalnym. Jeszcze 
fakt: 6 listopada dowożono amunicję pod Dom ro- 

I botniczy. J est U > ' g l ! l l f lS W V b , l r t ć r c ' 

organa rządo-w© w Kralmwier za .którem!' -mini­
ster pow tarzi*fg"‘ydlccrTakt.1 Żadnej amunicji nie 
dowożono i nie rozdzielano; używano amunicji za- 
barnej rozbrojonym żołnierzom i policjantom- Tak- 
sam wyglądają inne przez p. Kiernika cytowane 
fakta. Jeżeli te rzeczy są wynikiem dotychcza­
sowego śledztwa, to rzeczywiście niewiele ono 
wykryło,

■raianycfr
Kiernik nie potrzebował się zresztą natężać 

kierunku skonsolidowania faktów, Mógł prze­
l e j  „ustalić", że na4fl. Dunajewskiego strzelała ar 

rja „ b o jó w k i^ i prawica byłaby mu na słowo 
Fierzyła i ten w siwych pismach ogłosiła-

— o o  o  —

ga strzelających jednostek cywilnych—robotników 
polegała na tem, iż wojsko słuchać musiało niesko­
ordynowanych, więc dlań zgubnych, rozkazów 
(za które naczelny rozkazodawca tegoż został u- 
sunięty) — po stronie zaś drugiej decydował za- 
ostrzegający zmysły u każdego z osobna instynkt 
samoobrony, a nie jakaś doskonała komenda.

Co się zaś tyczy najcięższych strat — ułanów 
— to właśnie wyraziliśmy przypuszczenie, iż 
szarża, prowadzona z Podwala, mogła dostać się 
na ul. Dunajewskiego pod strzały karabinu ma­
szynowego, bijącego z ul. Szczepańskiej. Część 
strat ułańskich byłaby wtedy wprost spowodo­
wana temi nie ślepemi nabojami, ale na ślepo ra­
czej dawanemi, skutkiem braku uzgodnionych dys 
pozycyj.

Dziwnem jest tu najbardziej, że w  parę dni po 
6 listopada p. wiceminister musiał wogóle gubić 
się w domysłach i nie posiadał własnych infor- 
macyj.

— o o o  —

skawe umieszczenie w poczytnem piśmie Pań 
skiein niniejszego listu:

W „Gazecie Parannej — 2 grosze", Nr. 300 2 
Warszawa, dnia li listopada br. podano w ar ŷ, 
kule p. 't. „POW  i Strzelec w zbrodniczym zama­
chu krakowskim", wiadomość stwierdzający % 
„na krótko przed krwawym wtorkiem bawił w 
Krakowie w jakiejś tajemniczej misji jeden z przy, 
wódców POW  i główny mąż zaufania marsza}ka 
Piłsudskiego, b. szef oddz. II. i ppłk- szt. gen. \yy. 
źeł Scieżyński".

Stwierdzam niniejszem, że w i a d o m o ś ć  powyż­
sza jest wyssanem z palca, celow em  oszczer­
stwem, które tem łatwiej mogę odeprzeć, gdyż 
od dnia 3 października br. nie wyjeżdżałem poza 
obręb Warszawy. W obec powagi wypadków kra. 
kowskich zmuszony byłem skierować sprayrę na 
drogę sądową.

Racz Pan przyjąć, Panie Redaktorze, Wyrazy 
głębokiego szacunku. . .

Podpułkownik ScietyPs^

O .WYWIADZIE Z WICEMINISTREM SPRA W  
W OJSKOW YCH

Jak  prasa endecka swojemi kłamstwami o prze­
biegu wypadków 6 listopada w Krakowie zaciem­
niła w pierwszych dniach sytuację dowodzi fakt, 
i e  w wywiadzie z wiceministrem wojny, gen- 
Micliaielisem, który przyniósł „Kurier W arszaw­
ski" z dnia 10 listopada, znajduje się specjalny 
ustęp, w którym wiceminister z naciskiem zazna­
cza, że wojsko winno strzelać „bezwzględnie o- 
stremi nabojami", gdyż strzały „ślepiemi nabojami 
wywołują wręcz przeciwny zamierzonemu sku­
tek* demoralizują żołnierzy, oraz podniecają tłum, 
szczególniej zorganizowany".

Wprawdzie gen. Michaelis nie stwierdził kate­
gorycznie, że w Krakowie strzelano ślepemi na­
bojami — jak to w pierwszych dniach dowodziła 
prasa endecka — ale że nie posiadał podówczas 
jeszcze oficjalnych danych, a brał pod uwagc 
kłamstwa chjeńskie, więc poruszył tę sprawę.

W  tych warunkach doszedł był i do stanowcze­
go wniosku, że „tłum był zorganizowany", na do­
wód czego przytacza znaczne straty ułanów-

Bez suggestji, pochodzącej z endeckiej prasy, 
może byłby gen. Michaelis rozważył i drugą mo­
żliwość (skoro sprawy tej nie znał), że w krwa­
wej tragedji wywołanej przez Gałeckiego, przewa

CO NA TO PROF. KUTRZEBA?
Właśnie w chwili, gdy cała prasa chjeńska ob­

szernie klaruje, co to jest praworządność — w 
„Kurjerze Warszawskim" Nr. 314 czytamy w ru­
bryce: „Ofiary":

Dla najuboższych (do uznania wydz. ofiar 
K. W .). Dla uczczenia ś. p. Eligjusza Niewia­
domskiego — Atnelja Kuczyńska 200-000 mk-

Humanitarność zwolenników i zwolenniczek 
chjeny ujawnia się pod hasłem oddania czci mor­
dercy prezydeta Rzeczypospolitej! W  chjeńskich 
sercach humanitarność może się łączyć nietylko 
z solidaryzowaniem się. ale i z ostentacyjnem po­
chwalaniem skrytobójstwa! A chjeńskie frazesy 
O praworządności doskonale godzą się z kultem 
człowieka, który swój brauning uznał za najwyż­
sza powagę w Polsce; mord polityczny — za pra­
wo, przysługujące malkontentowi!

Alę co to ma wspólnego z prof. Kutrzebą? Oto 
tyle, że nie przypominamy sobie, iżby w grudniu 
ubiegłego roku wykładał, jak teraz to czyni w 
„Głosie Narodu", w Jakich granicach obracać się 
może wolność obywatelska w państwie demokra- 
tycznem-

A to opóźnienie — choć potęga drukowanego 
słowa jest bardzo względna — stawia prof- Ku­
trzebę wobec kłopotliwego zapytania: czy, nawet 
nie pouczywszy tych ludzi, którzy gloryfikowali 
zbrodnię ł na wyrok, sądu odpowiedzieli stekiem 
obelg, może teraz, gdy z łona stronnictw, do któ­
rych należą, powstała większość rządu — nieść 
swoje uwagi do jednego z ich pism, które w swo­
im ,,ehrześeijańsko(?)-dernokratycznym“(?) ka­
lendarzu imię mordercy jako świetlany przykład 
cnoty obywatelskiej wypisało-

Nie każde miejsce, Panie profesorze, nadaje się 
na katedrę,

— o o o  —
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Katastrofa na kopalni „Redefl" w . ^fowie 

Górniczej, wstrząsnęła do głębi spmeczefist\Veni; 
w ludziach, znających dolę robotnika Polskiego’ 
wywołała odruch niesienia pomocy ,ni®s2częśli_ 
wym ofiarom katastrofy. Bohaterska śmierć góf_ 
ników kopalni „Reden", którzy z .p0ga  ̂ ą. życia 
szli na pewną śmierć dla ratowania zagl°żotiycj] 
rozszalałym żywiołem kolego^ i sWeg° Wąrs2ta_
tu pracy, wywołał w całyrri narodzie 0oJ awy
dziwu, szacunku i czci dla polskie?0 goro,ka.

Ażeby zadokumentować te uczucia czj ńeng 
łeczeństwo zaczęło składać ofiary P10n ż̂lie na 
rzecz pozostałych rodzin po poleg^T1 V°hate- 
rach. Pada w ofierze wdowi grosz r0 0 n,ką) jn_ 
teligenta, padają datki chłopa i mieszczanina, Q_ 
raz Partyj i Stowarzyszeń. ,,

Aby więc tą ofiarność publiczna p0.  ̂Zy°iać i 
jaknajprędzej celowo zużytkować, °P:iehę zaś nad 
sierotami roztoczyć nie doraźnie tylk°> ‘r2 uc2y_ 
nić ją  stałą i skuteczną, został ^ s ‘™ 1Zo.wany 
przy magistracie miasta Dąbrowy Ko­
mitet Niesienia Pomocy Sierotom f . iy na 
kopalni ,,Reden" w Dąbrowie Górniczeg 
/Zadaniem Komitetu jest: Zgromadzer“t/ ^ Szyst- 

kich funduszów, płynących na rze°z. lar kata­
strofy, podtrzymywanie i rozszerz*111® . ^ności 
społeczeństwa na ten cel, zabezP}eCi  Zebra.
nych funduszów przed dewalucją i w tęn
sposób zebranych funduszów na o #  e 1 ^ c h o -

JESZCZE JEDNO ŁGARSTWO ENDECKIE
Otrzymujemy z W arszaw y list następujący w 

odpowiedzi na łajdackie zmyślenia „Dwugroszó- 
wki", skwapliwie przedrukowane przez „Głos 
Narodu":

Szanowny Panie Redaktorze! Upraszam o ła­

sposób zebranych funduszów na 
wanie osieroconych dzieci, . .

Dlatego Komitet uznając, źe ob°w,dz;n Za^ez- 
piecenia bytu starszych członków r°a . Do za- 
bitych górnikach, spoczywa na n- ?Dalni 
Reden, sam zajmie się tylko wychoWf 1 Wy. 
kształceniem dzieci po nich. Poni°^aZ fi n ce] 
potrzebne będą duże i stale płynac® . . Ko­
mitet apeluje do wszystkich ludzi ^ j  
otwartego serca, ażeby składali we®1 z°ości 
ofiary na dzieci bohaterskich górnik0^  z 'r .denu.

Komitet: B . Wiszniewski, prezes, & . , ^ 'W i­
ceprezes, W I. Seroka, skarbnik, K- •* ’RS ̂  re- 
tarz, członkowie: pp. Trzciński, star0 , • Q ,2*n- 
sld, J . Gallot, inspektor pracy, Srok0 ’ '5zlom- 
pek, Grzybowski.

Powtórzyła się 
historja „Redanu14

Stała słę rzecz niesłychana, rzecz straszna, 
rzecz najstraszniejsza, rzecz tak niegodziwa i tak 
podła, że na samą myśl o niej ucieka wszystka 
krew do serca, ręce poczynają drżeć, jak szalone, 
a w  oczach robi się ciemno, jak po śmiertelnem u- 
derzeniu w głowę. Znaleźli Się w. Krakowie ludzie, 
którzy Się ośmielili nazwać robotników, tych w ła­
śni© robotników, którzy w ostatecznym odruchu 
samoobrony chwycili za broń, którzy licznymi tru­
pami zasłali brukj ulic, którzy zalegli ponure sale 
szpitala ranni, pokaleczeni, potłuczeni, chorzy, — 
znaleźli się w Krakowie ludzie, którzy się ośmieljli 
nazwać ich właśnie, ich nieszczęsnych, najnieszczę 
śliwszych, najbiedniejszych, ogromnie całem twar- 
dem, uczciwem i ciężkiem życiem spracowanych 
ludzi —. zbrodniarzami.

Na plakatach, rozlepionych przez SS S , czytaliś­
my o „ZBRODNICZYCH" kulach, które padły do 
wojską i policji...

W ięc znaleźli się w Krakowie tacy podli, tacy 
strasznie zdeprawowani, źli, niegodni ludzie, któ­
rzy nie uszanowali nawet tej strasznej, tej okrop­
nej żałoby, która powinna być dla wszystkich 
świętą, a która panuje wszędzie tam, gdzie są u­

marli, którzy nam byli bardzo drodzy i bardzo 
bliscy.

Ból, który jest naszym udziałem, przygnębienie 
i rozpacz, która jest w naszych szeregach, jest bó­
lem i rozpaczą, jest żalem i żałobą po naszych to­
warzyszach partyjnych, robotnikach, którzy ponie­
śli śmierć od kul wojska i policji, ale jest również 
bólem i żałobą po tych śmiertelnych stratach, ja­
kie poniosło wojsko, jakie poniosła policja.

My mamy tylko jedną miarę — tak, jak mamy 
jedno serce.

My schylamy dzisiaj, schylamy jak honorowi 
przeciwnicy, nasze czerwone od tylekroć razy 
przelanej krwi robotniczej sztandary, przed mogi­
łami oficerów i żołnierzy — wojska i policji —- 
przed mogiłami, w których leżą młode, biedne, po­
kiereszowane ciała, posłusznych rozkazowi niepo­
czytalnych dowódców, podkomendnych — którzy 
nie uczynili nic innego, tylko spełnili rozkaz.

Oni nic są winni, .0uł4**łii ju d p im ^ w f1 "

bo oni NIGDY NIENIE SĄ
BYLI naszymi wrogami!

I dlatego właśnie, że my nic potrafimy myśleć 
o nich inaczej, jak z e  smutkiem, dlatego, że nie 
masz w nas do nich nienawiści i gniewu, a jest 
tylko ogromne, najbardziej naturalne i n a jb a rd z ie j 
ludzkie współczucie, wierzyliśmy, że 1 po tamtej 
stronie, która się głosi chrześcijańską i demokra­
tyczną, znajdzie się tyle zimnej krwi, tyle spokoju.

tyle taktu, obiektywizmu, u c z c i w o ś c i ,  a pro_
sta rzecz, jak chrześcijański pogrz®b . 
biednych i niewinnych ofiar wtorkowa . allt — 
nie wywoła nawet dyskusji, jako jaSl 1 ma się 
przez się rozumiejąca.

Tymczasem stało się inaczej. . nriA„A 
mny biskup nie pozwolił kler° ' f 1-nlT1 ‘ , 

nief^osługi tragicznie zmarłym ludkom, ictoryc;}, 
ż y c i$ *a łe  było godziwe i proste, a kto - Je®yną 
WINĄ%y!o to, źe należeli do partji- , 

Pow tcfeyła się tragiczna historja K ®enm 
Biskupm} Księża! Gra wasza jest meoezpieczna! 
Jeszcze % k  — parę razy — ,a zad®n UCZciWy 

człowiek ni&pozwoli, abyście szli>_wy z1, Wy ^©li­
tościwi, zaślskieni i przekupni za Jeg0 n ‘mnia. •

Po w a s z y rr%i dziale, duchowni wszystkich w y­
znań i w sz y st^ h  obrządków. ‘wy oumne, grube 
klechy, popy, mr*omaęhy, monachy, bonzy, lamy, 
dalej-laroy. wy l|rowinęjonalne -rzęsi-dzwonki, 
amenki, dusi-dusze\piSzczy-ambonki, wy alfonsi 
Żytek. Skrytek, S \ eanek i wszelakich Hymen- 
dam-suszy-wianuszkól|L głosiciele miłości Bo­
żej platouicznej, sokra% znej. lezbi-anielsldej, sar- 
danapałicznej, stare, grifce credo-klepy, konfesjo- 
ualistyczni komuniści, rv\y-trum ny i św !eci-jajk£ 
— po waszym udziale, fih%rne wy kropłkiełbaski, 
poznać niebawem będzie r\źna, ż.e oto idzie po­
grzeb rozpustnika, który w aŁ  d°brZC 

I dlatego gra wasza — 3e\ n iebezp i«żn ą  grą, 
DLA W A S!! ▼ K tnpee.
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Przykre widoki dla Europy
Prezydent Stanów Zjednoczonych Coolidge 

Przewiduje, że obecna nędza europejska potrwa 
jeszcze 6 lat. Ponieważ od zakończenia wojny (li­
stopad 1918) minęło już 5 lat, zatem razem 11 lat 
ma Europa żyć w stanie, który określono jako 
Wojnę w czasie pokoju. Prezydent Coolidge swoje 
Powyższe słowa powiedział z powodu rozbicia 
się planu powołania międzynarodowej komisji rze­
czoznawców, która miała ustalić zdolność płatni­
cza Niemiec i na tej podstawie ostatecznie wyzna­
czyć sumę odszkodowań, jaką Niemcy miałyby 
zapłacić. Do tej komisji i Stany Zjednoczone chcia­
ły wysłać swego delegata, oo oznaczało zanie­
chanie z ich strony dotychczasowej metody usu­
wania sic od udziału w sprawach europejskich.

Dlaczego rozbił się plan powołania komisji rze­
czoznawców i — w następstwie tego — umycie 
rąk przez Amerykę? Wina spada na p. Poincare- 
go, który swoim zwyczajem na początku powie­
dział raz: tak, a na końcu dwa razy: nie. P. Poin­
care, po \yyłonieniu się ze strony Belgii planu po­
wołania komisji rzeczoznawców oświadczył, był 
za zebraniem się takiej komisji i na podstawie je ­
go zgody ustalono w porozumieniu z Waszyngto­
nem. żc Ameryka wyśle delegata, że komisja bę­
dzie sprawowała swe czynności w Niemczech, że 
na podstawie zebrać się mającego przez nią mate­
riału nastąpi ostateczne ustalnie sumy, którą 
Niemcy mają zapłacić i pożyczki, którą na. cel ra­
towania swej waluty mają otrzymać.

Zdawało się więc, żc wszystko jest _w porząd­
ku, że nareszcie zostanie wypełniona luka w trak­
tacie wersalskim, który wysokości odszkodowania 
nie oznaczył; że skończą się tysiączne konferencje 
zwołane dla tego celu, a które celu nigdy nie o- 
siągaly. W  ostatniej chwili Poincare wystąpił z no­
wą propozycją: Francja tylko pod tym warunkiem 
zgodzi się na powołanie komisji rzeczoznawców, 
jeżeli Ameryka zgodzi się na skreślenie części dłu­
gów francuskich z czasu wojny. Stara to historja, 
że Francja od r. 1918 nie zapłaciła Ameryce ani 
centyma na rachunek kapitału i procentu, podczas 
gdy Anglja zawarła co do swych długów z Ame­
ryką umowę i dług już zaczęła spłacać. Francja 
stoi na stanowisku, żc je j pretensje do Niemiec — 
pretensje jednostronnie podnoszone —• muszą być 
w caiej pełni zaspokojone, a jeżeli miałaby coś 
opuścić, to tylko w drodze kompenzaty z częścią 
swych długów wobec Ameryki.

Na tę propozycję Ameryki zgodzić się uie chce. 
W Waszyngtonie są zdania, że niema żadnej racji 
do, połączenia dwóch oddzielnych kwestyj, jakiemi 
są odszkodowanie niemieckie i długi międzysoju­
sznicze. Jeżeli Ameryka od r. 1915 finansowała en- 
tentę pieniądzmi i dostawami rzeczowymi, to ma 
prawo żądać zapłaty bez względu na to, czy en- 
tenta otrzymała coś od Niemiec czy nic. A ma tem- 
bardzicj prawo żądać, ź.e Niemcy przecież już za­
płaciły pokaźne kwoty częścią w gotówce, czę­
ścią w dostawach, okrętach, wagonach, węglu itd.

Ó tę różnicę zdań rozbił się.tedy plan powoła­
nia komisji rzeczoznawców, co oznacza dalszą ab­
stynencję Ameryki wobec Europy z jednej i osła­
bienie do reszty ententy z drugiej strony. Chodzi

głównie o Anglję, która ma żywotny interes w 
uporządkowaniu Europy ze względu na swój han­
del, na swe bezrobocie, na stracone rynki zbytu. 
Anglia z całego postępowania Francji widzi, że 
niema ona zamiaru przyczynić się do przywróce­
nia w Europie normalnych stosunków, że prze­
ciwnie — na tej niepewnej sytuacji robi dobry in­
teres polityczny i gospodarczy, usadawiając się 
coraz silniej w Niemczech i odbudowując swój 
przemysł w rozmiarach groźnych dla dotychcza­
sowej przewagi angielskiej. To też obecny rząd 
Baldwina występuje z projektem, który już przed 
20 laty był powodem przesileń wewnętrznych w 
Angiji, mianowicie z projektem przejścia z do­
tychczasowej metody wolnego hnadlu do polityki 
ceł ochronnych. W  mowie wygłoszonej w Man­
chesterze premjcr Baldwin wskazał, że wszystkie 
państwa, w pierwszym rzędzie Ameryka i Fran­
cja, chronią swą wytwórczość przez nałożenie wy­
sokich ceł na import, a tylko Anglja cierpi z po­
wodu wolnego od cła przywozu do niej wyrobów 
zagranicznych. Ta obca konkurencja wypiera z 
rynków angielskich własne wyroby, powoduje za­
mykanie fabryk i powiększa bezrobocie. Jedyny 
przeciw temu ratunek — zamknąć się cłami i w 
ten sposób usunąć a przynajmniej utrudnić przy- 

a v ó z  obcych rvyrobów.
Taka zmiana w Angiji, o którą wynikną nieza­

wodnie ostre walki parlamentarne, oznacza dla 
Europy ostrzeżenie, że Anglja za wzorem Amery­
ki chce usunąć się od udziału w sprawach Europy 
kontynentalnej, że chce ją zostawić własnemu lo­
sowi. Byłoby to wzmocnieniem teorji prezydenta 
Coolidge, gdyż Europy bez udziału w je j sprawach 
Angiji i Ameryki, Europa pozostawiona przewa­
żającemu wpływowi Francji, taka Europa przy­
najmniej — jak twierdzi Coolidge — przez 6 je­
szcze lat nie wyszłaby z obecnego przesilenia go­
spodarczego, a kto wie, czy rychło nie stałaby 
się terenem nowej wojny.

Wiadomości psstisczitc
— o—

KONGRES P SL  „JEDNOŚĆ LUDOWA" (grupa 
Dąbśkiego) zwołany został na 25 listopada w W ar­
szawie w -sali Muzeum przemysłu i rolnictwa na 
Krak. Przedmieściu 66. Przedmiot obrad kongresu: 
0  Zjednoczenie ruchu ludowego (referent pos. 
Dąbski), 2) wnioski.

— o o o ---
ILE NIEMCY MOGĄ ZAPŁACIĆ

Na wcżorajśzem posiedzeniu komisji odszkodo­
wań przewodniczący zaproponował, aby delegaci 
niemieccy stosownie do życzenia rządu Rzeszy 
zostali przesłuchani przez komisję. Propozycję tę 
przyjęto jednogłośnie. Komisja postanowiła na pro­
pozycję przewodniczącego rozpatrzeć po uprzed- 
uiem przesłuchaniu delegatów niemieckich spra­
wę celowości wyboru komitetu rzeczoznawców, 
którzyby przedstawili komisji odszkodowań swoje 
uwagi w sprawie zdolności płatniczej Niemiec na 
lata 1924, 1925, 1926.

PRZYGOTOWANIA DO W YBO RÓ W  W  ANGLJI
Dnia 13 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie 

sesji jesiennej parlamentu, na którem premjer 
Baldwin oznajmił, że parlament będzie rozwiąza­
ny w piątek bieżącego tygodnia. W yznaczając 
termin rozwiązania na piątek, rząd czyni to ce­
lowo. Premjerowi chodzi mianowicie o to, aby po 
uzyskaniu zwolnienia od zobowiązań przyjętych 
jeszcze przez Bonara Lawa wybory mogły się 
odbyć w takim czasie, aby miał on umożliwione 
zastosowanie tych środków, jakie wydają mu się 
nieodzowne w dziedzinie walki z bezrobociem. 
Dlatego — zdaniem premjerą — rozwiązanie par­
lamentu powinno nastąpić możliwie najwcześniej, 
a zatem już w piątek z tem, że wybory ogłoszone 
zostaną na 6 grudnia b. r. Asquith wystąpił prze­
ciwko decyzji Baldwina szybkiego zarządzenia 
ogólnych wyborów, uważając, że decyzję tę spro­
wadziła obawa rządu przed przeprowadzeniem 
szczegółowej dyskusji w Izbie.

K R O N I K A
—o—

Kraków, 15 listopada.

Codzienna konfiskata „Naprzodu"
W e wczorajszym numerze „Naprzodu" skonfis­

kował prokurator większą część artykułu p. t. 
„O to, co najistotniejsze (Kto spowodował wtor­
kowe nieszczęście)".

Jcstto  23 konfiskata „Naprzodu" pod rządami 
chjeny. Zbliżamy się do jubileuszowej konfiskaty 
d jeń sk ie j; jubileusz ten postaramy się uczcić od­
powiednio.

— o  o o —

Jubileusz „Czasu"
Konserwatywny dziennik krakowski „Czas" ob­

chodzi 75-lecie swego istnienia, zaczął bowiem 
wychodzić 3 listopada 1849 r. Z powodu tego ju­
bileuszu wydał „Czas" numer specjalny, objętości 
22 stron swojego dużego formatu,, zawierający 
szereg artykułów wybitnych piór. Z artykułów 
tych zwłaszcza dwa zasługują na szczególną uwa­
gę. prof. Romana Dyboskiego „Konserwatyzm an­
gielski a początki socjalizmu" i prof. Adama Krzy­
żanowskiego „O wartości żołnierza Legjonów". 

- o o o  —

Magistrat małpuje rugi rządowe
Krążą wieści, że prezydent miasta w tydzień po 

wtorkowych zajściach odzyskał trochę przytom­
no/ci, zaczął urzędowanie i „chciał udzielić dy­
rektorowi elektrowni urlonu za to, że nie urucho­
mi! elektrowni w  czasie strajku. Zdaje się, że tu 
odgrywały rolę inne względy, bo technicy wiedzą, 
że di rektor nie był w stanie fizycznie bez fa:ho- 
wych robotników uruchomić elektrowni. Mówią 
natomiast ogólnie, że usunięcie dyrektora miało 
na celu danie synekury komin bliskiemu ze sfer 
rząd. ących!

Prezydentowi nic się jednak nie udaje i dlatego 
nawet „przyjaciele klubowi" obecnie z tego powo­
du simie nacierają, aby p. Federowicz uscapii.

Będziemy mieli wobec tego „elektryczne prze­
silenie" w prezydjum miasta.

LILLY WOJNICZ

Przyjaźń przerwana
56 — :---

(Ciąg dalszy)
— Ach, pan Martel! — rzeki komendant. — 

Jakżeż się udały obserw ację? Co to, ramię w ban­
dażu? Miał pan jakiś przypadek?

W szyscy skierowali nań oczy, z wyjątkiem RU 
vareza, spokojnie spożywającgo wieczerzę.

— Och... poślizgnąłem się, przechodząc na drugi 
brzeg strumienia — odpowiedział pospiesznie. — 
Nic zresztą poważnego.

Rivarez podniósł oczy od talerza. — Mam na­
dzieję, że pan nie zwichnął ręki?

Rene okrył się szkarłatem.
— Och, nie, dzięki... nic się nie stało. Dostałem 

tylko bólu głowy i musiałem wrócić do obozu. 
Muszę jutro poczynić obserwacje.

— Niewątpliwie porażenie słoneczne — dobro­
dusznie rzekł Marchand, przymrużonemi oczyma 
śledząc Rivareza. — Mówiłem panu, że należy tu 
być ostrożnym w porze południowej.

Rozmowa skierowała się teraz na temat uda­
rów słonecznych. Po chwili Rene wstał i uspra­
wiedliwiwszy się bólem głowy, wyszedł do na­
miotu, służącego za sypialnię. Położył sic, lecz 
zamiast spać, wpatrywał się poprzez siatkę chro­
niącą ,od moskitów w dach namiotu, łamiąc sobie 
głowę nad pytaniami bez odpowiedzi.

Czemu dopuścił się kłamstwaV, Nie miał naj­

lżejszego wyobrażenia. Uległ widocznie wstrętnej 
zarazie wymykania się i zatajania — on, nie ma­
jący nic do ukrywania. Skłamał był w Ouito, lecz 
to co innego. W ówczas strzegł tajemnicy drugiego 
człowieka, o której dowiedział się przypadkowo. 
Teraz jednak on narzucił Rivarezowi dotrzymanie 
swej tajemnicy, on zeszedł z prostej drogi i to bez 
żadnej potrzeby. W szystko to wydawało mu się 
jakąś zmorą, bez żadnego sensu i związku, niby 
majaczenia idjoty. Bo i cóż by mu szkodziło, gdy­
by bodaj cala Ameryka Południowa dowiedziała 
się o jego przj^godzie? Został napadnięty przez 
dzikie zwierzę, a Rivarez ocalił mu życie; oto 
wszystko. Ocali! je, notabene, z narażeniem wła­
snego życia; musiał stać tuż, tuż obok jaguara, 
dając strzał. Gdyby go nie był zabił na miejscu, 
następstwa byłyby fatalne. A on przez wdzięcz­
ność nałożył mu milczenie, jak gdyby dzielnemu 
człowiekowi zazdrościł czynu dzielnego. A Riva- 
rez zgodził się natychmiast, w milczeniu, zobo­
wiązując go podwójnie; właśnie Rivarez, wobec 
którego, ze wszystkich ludzi na świecie. pragnął­
by być bez skazy we własnych oczach.

ROZDZIAŁ VI.
Ramię Renego rychło się zgoiło i ani razu już 

nie napomknięto o przygodzie z jaguarem. Jego 
rozstrój i wahania spotęgowały się jeszcze pod 
wpływem przykrego skrępowania, ustawicznie 
podsycanego faktem, że ocalenie od śmierci gwał­
townej zawdzięcza człowiekowi, z którym pozo­
staje zaledwie na stopie oficjalnej. Ilekroć przy­

padkowo spotkał się ze spojrzeniem tłómacza, go­
rąca! ala krwi uderzała mu do głowy. — Za ja ­
kiego brytana on mnie musi uważać! — mówił do 
siebie w duchu. — Ocalił mi życie, a ja nie by­
łem nawet o tyle przyzwoitym, by mu powie­
dzieć: dzięki.

Minęło dwa miesiące. Badacze posuwali się po­
woli wśród trudów ogromnych i przeszkód, 
wzdłuż niezbadanego dotąd dorzecza Pastassa, 
jednej z głównych twierdz Jivarosów, owych 
przerażenie siejących „ścinaczy głów". Część na­
jemników zbiegła, a pozostali żyli w strachu usta­
wicznym. Jednego dnia wiatr przyniósł echo trąb 
tubylców i tańców; -najemnicy tchórzliwie zbili 
się w jedną kupkę, drżąc ze strachu i szepcząc: 
A u c a! Poganie!

Prócz takich przeszkód jak wodospady i dżun­
gle i bagna, powietrze gorące i pełne wyziewów 
strasznie utrudniało pochód. Pewnego wieczora 
rozbito obóz między gąszczarem lasu a ouchną- 
cem bagnem, na skalnej krawędzi w pobliżu rzeki. 
Nazajutrz wczesnym rankiem Rivarez poprosił 
o pozwolenie wyruszenia z dowódcą najemników, 
rozumnym, nawpół-chrześcijańskim tubylcem a tak 
do niego przywiązanym, że chodził za nim, jak 
pies za swym panem. Przez większą część dnia 
był nieobecny, a po powrocie udał się z Mar­
chandem do namiotu dowódcy. Po obiedzie Du- 
prez oświadczył zebranym członkom wyprawy, 
że ma d(# zakomunikowania „fakt wielkiej donio­
słości".

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Śledztwo w sprawie 6 listopada
W sprawie krwawych zajść w dzień 6 listopada, 

do dnia wczorajszego śledztwo sąÓowc spoczywa­
ło av rękach s. s. o. Swiądrowskiego. W czoraj 
odebrano sędziemu fwiądrowskiemu prowadzenie 
śledztwa i oddano w ręce przydzielonego przez 
min. sprawiedliwości sędziego Huta ze Lwowa. 
Również wyłączono wszystkich sędziów krakow­
skich od prowadzenia śledztwa w tej sprawie. 
W czoraj po ukończeniu śledztwa policyjnego od­
stawiono z „pod Telegrafu14 do więzień sądowych 
Wincentego Pietrzyka (pobity podobno przez po­
licję podczas śledztwa), Józefa W ąchalę i Kazi­
mierza Koprynia, pod zarzutem zbrodni z § 68. 
(bunt).

Prokuratura państwa wytoczyła śledztwo o tę- 
samą zbrodnię adw. dr. Klimeckiemu (NPR), Ka­
rolowi Kórnickiemu, prezesowi Związku pocztow­

ców i Perecowi, kolejarzowi, dalej r. miejsk. tow. 
Packanowi, radcy miejśk. tow. Jasińskiemu, Bucz­
kowi, Musze, Urbańskiemu, Borządkiewiczowi i 
Tepperowi (pocztowiec). Równocześnie prokura­
tura zwróciła się do kancelarji sejmowej o wyda­
nie posłów tow. dr. Bobrowskiego, dra Marka i 
Stańczyka.

W  policji toczy się w dalszym ciągu śledztwo 
przeciw 7 aresztowanym osobnikom. Z tych 5 osób 
pochodzi z prowincji, a aresztowane były przez 
wojsko w czasie rozbrajania żołnierzy. Kierowni­
ctwo śledztwa policyjnego spoczywa w rękach st. 
kom. dra Ryczkowskiego. Do pomocy dodany mu 
jest dr. Giirtler z województwa, oraz cały aparat 
policji politycznej i brygady kryminalnej. W  ostat­
nich dniach przesłuchano przeszło 60 świadków.

Znowu zwyżka cen mięsa, wędlin i pieczywa
W  piątek odbędz:e się posiedzenie miejskiej ko- cenniki wniesione w ostatnich dniach przez cechy 

misji cennikowej, na którem rozpatrywane będą rzeźników, masarzy i piekarzy.

Bezprawne podwyższenie cen elektryki i gazu
Na październik ustaliła komisja gazowo-etektry- 

czna cenę elektryki na 60.000 mkp. dla mieszkań 
i 35.000 za 1 nT gazu. Wydane bony gazowe i 
elektryczne miały chronić przedsiębiorstwu przed 
dewaluacją. W  dniu ustalenia powyższych cen 
kurs franka szwajcarskiego wyriosił blisko 350.000 
mkp. Frank szwajcarski spadł, a cenę „bonów ga­
zowych44 mimo to bezprawnie i bez uzasadnienia 
Prezydium miasta bez komisji gazowo-elektrycz- 
riej podniosło, a to na 80.000 mkp. cenę gazu, a 
1 <10.000 mkp. elektrykę- Wszak ludność miasta z 
góry w formię zaliczek zapłaciła należytość za 
gaz i elektrykę i na dewaluację wskutek tego 
przedsiębiorstwa miejskie żalić się nie mogą.

Żyjemy jednak w okresie szukania nowości. Dy­
rektor gazowni p- Seifert przeczytał w dzienni­
kach zagranicznych, że istnieją „bony gazowe14. 
Cała sztuka leży w tern, aby umieć rzecz choćby 
naśladować!

„Bony gazowe i elektryczne44 u nas stały słę u- 
dręką dla ludności miasta.

Nie zorganizowano należycie aparatu rozsprze- 
daży, a nadto nie dano ludności możności nabycia 
bonów w okresie pełnego tygodnia. Radni socja­
listyczni ostrzegali komisję przed zbyt szybkiem

przeprowadzeniem tego eksperymentu. Mamy 
skutki tej inowacji — ogólne oburzenie w szero-' 
kich warstwach ludności miasta.

Ludzie tracą po kilka godzin i nie mogą się do­
stać do miejsca zakupu. Funkcjonariusze sprzeda­
jący bony nię znają wykazów konsumpcji — kto 
zgubił kwit z poprzedniego miesiąca musi jeździć 
po duplikat na ulicę Gazową do głównych zakła­
dów.

Poco te szykany! Już obecnie mówi się głośno 
O spekulacji temi bonami! Dlaczego wreszcie u- 
rzędnik ma płacić wyższą cenę za prąd — skoro 
z winy Dyrekcji nie dano mu możności zapłaty 
przed 10 bm- Nie tylko ze stanowiska ustawy, 
ale słuszność wymaga, aby cenę prądu elektry­
cznego i gazu obniżono na przeciąg całego mie­
siąca, jak długo aparat rozsprzedaźy bonów nie 
będzie tak sprawnie funkcjonował, ‘żeby cała lud­
ność miast w ciągu jednego tygodnia mogła za­
kupić „krakowskie bony gazowe44 itd.

Ludność miasta ponosi ogromne ofiary płacąc 
róćznfp miliardowe sumy na urządzenie nowej 
gazowni 5 inwestycje w elektrowni.

Nieudolność w gospodarce nie zastąpi się „bo­
nami44 narażającemi ludność na szykany-

Restauratorzy krakowscy podają mięso 
końskie zamiast wołowego

Jak stwierdzono w ostatnim czasie kilku wła­
ścicieli II-rzędnych restauracyj krakowskich oszu­
kiwało konsumentów w ten sposób, że potrawy 
mięsne znaczone na karcie, jako wołowe, sporzą­
dzane były z mięsa końskiego. Przez podobne 
praktyki właściciele restauracyj ciągną olbrzymie 
zyski, gdyż cena 1 kg. mięsa końskiego wynosi 
80 tys. mk, podczas gdy 1 kg. wołowiny z górą

30Q tys. mk. Odpowiednie czynniki magistrackie 
winny wydać podległym organom weterynaryj­
nym polecenie stałej kontroli mięsa w restaura­
cjach, by nie dopuścić do oszukańczych praktyk 
restauratorów krakowskich. W  razie stwierdzenia 
tego rodzaju nadużyć skierować sprawę na drogę 
Sądową.

Policja w pościgu za włamywaczami rani 
śmiertelnie poszkodowanego

Ubiegłej nocy około godz. 3 zakradli się niewy- 
śledzeni dotychczas włamywacze do mieszkania 
inż. Karola Detloffa, właściciela firmy „Pomona44 
przy ul. W arszawskiej 75. Domownicy usłyszaw­
szy podejrzane szmery, zaalarmowali natychmiast 
policje, która przybywszy na miejsce osaczyła 
dom i podjęła poszukiwania za opryszkami. Zło­
dzieje spłoszeni zjawieniem się policjii poczęli u- 
ciekać, chroniąc się na strych i dach domu. W  stro­
nę uciekających włamywaczy dała policja kilka

strzałów rewolwerowych, przyczem jeden ze 
strzałów ugodził inż. Detloffa w brzuch. Kula 
przeszyła nieszczęśliwemu wnętrzności i wyszła 
na zewnątrz. Inż. Detloff brał udział w obławie, 
a ugodzony został w ogólnem zamieszaniu wśród 
panujących c^mności nocnych. Rannego inż. De- 
tiofa opatrzyło pogotowie ratunkowe i przewio­
zło go w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza, 
Złodziej! nie zdołano ująć.

- 0 0 0 -

Zapytanie pod adresem dyrekcji 
kolejowej w Krakowie

Stanisław Skoczem Husarz zatrudniony w w ar­
sztatach Vnlejowych w Podgórzn-Krakowie, padł 
ofiarą walk ulicznych w dniu 6 listopada. Według 
sta ta i; kolejowej Kasy chorych n leży się wdo­
wie po pracowniku prowizorycznym naleiytość 
pogrzebowa w wysokości jednej trzeciej ostatnio 
pobranych poborów miesięcznych. Na tej podsta­
wie zwróciła się do zarządu warsztatów w Pod- 
górzu-Krakowie żona śp. Skoczenia, przedkładając, 
kwit i orzeczenie zakładu sądowo-lekarskiego z 
porśbą o potwierdzenie tegoż przez naczelnika

służbowego, który wbrew przepisom odmówił 
podpisu, twierdząc, że pośmiertne jej się nie na­
leży. Nie znając przepisów, zwróciła się wdowa 
śp. Skoczenia o poradę do mężów zaufania, któ­
rzy udali się do p. naczelnika z prośbą, ażeby kwit 
potwierdził i nie -obił trudności i tak już nieszczę­
śliwej kobiecie. P . naczelnik na przedstawienie 
spraw'- przez mężów zaufana po uprzedniem po­
rozumieniu się z niewiadomo kim w DKP. drogą 
telefoniczną, odmówił podpisania kwitu na należy- 
tość pogrzebową. Zapytujemy przeto dyrekcję 
drogą publiczną, czy w udała p. naczelnikowi po­
lecenie odmówienia podpisu, czy też ma to świad­
czyć o nienawiści, jaką czuje p. naczelnik warszta­

tów podgórskich do zorpeurzowanmdi w ZZK. pra­
cowników. Spodziewamy się, że DKP. stanie na 
irniem stanowisku i pouczy p. naczelnika, że praw, 
które pracownik sobie rJobył, opłacając kasę cho­
rych nie można mu odbierać, czując chociażby do 
niego nienawiść klasową.

Pracownicy zorganizowani nie zapomną p. na­
czelnikowi takiego postąpienia wobec biednej wdo­
wy i głodnych sierót po poległym, który upomi­
nał się o chleb nietylko dla siebie, ale' i dla ta­
kich, jakim jest p. naczelnik parowozowni pod­
górskiej.

— 0 0  0 —

„O NAPRAWĘ RZECZYPOSPOLITEJ44, Zwią­
zek Inteligencji Polskiej i Związek Zrzeszeń urzę­
dniczych województwa krakowskiego urządza 
pod powyższym tytułem cykl wykładów- który 
rozpocznie się w niedzielę dnia 18 listopada br. 
o godz. 6 popołudniu w sali Kopernika (Uniwer­
sytet II p.) odczytem rektora Akademji Umiejęt­
ności dra K. Morawskiego p. t  „Myśli o naprawie 
Rzeczypospolitej44. — W  następną niedzielę wy­
głoszą odczyty prof. Uniw. dr Kutrzeba „Stosu­
nek Polski do Gdańska44, literat H. Rostworowski 
„O znaczeniu etyki dziennikarskiej w życiu pań- 
stwowem'4. Dr. Krajewski „O obowiązkach oby­
watelskich wobec państwa w dobie obecnej — 
poseł Byrka „O zasadach uzdrowienia skarbu 
państwa — prof. Uniw. dr Dyboski „Co Polacy 
powinni sobie przywłaszczyć z kultury angiel­
skiej44 — prof. Uniw. dr Kumaniecki „Wzmocnie* 
nie państwa, a administracja44. Odczyty odbywać 
się będą stale w niedziele, w sali Kopernika na 
Uniwersytecie o godz. 6 wieczór. Wstęp 20.000 
dla akademików i młodzjeży szkolnej 10.000 mk. 
Bilety wstępu przy wejściu. Ze względu na do­
niosłość sprawy, poruszonej w powyższych w y­
kładach, pożądany jest jak najliczniejszy udzmł 
wszystkich, którym przyszłość naszego Państwa 
nie jest obojętna.

PRZYJAZD GOŚCI JUGOSŁOWIAŃSKICH DO 
KRAKOWA. W czoraj wieczór odbyła się w ma­
gistracie krakowskim konferencja członków ko­
mitetu przyjęcia posłów jugosłowiańskich celem 
ułożenia szczegółowego programu dwudniowego 
pobytu gości w naszem mieście- Przyjazd Jugo­
słowian nastąpi w niedzielę ,18 bm- o godz. 9.45 
rano. Oficjalne powitanie przez przedstawicieli wo 
jewództwa i miasta, oraz wojskowości, Uniw. 
Jagiell. i Izby handlowej odbędzie słę w salonie 
przyjęć na dworcu, poczerń goście odjadą samo­
chodami do hoteli. Po spożyciu śniadania zwiedzą 
goście zabytki Krakowa. Po południu zwiedzą 
goście Wieliczkę- Goście opuszczą Kraków w po­
niedziałek wieczór, udając się do Katowic.

W MIEJSKIEM MUZEUM PRZEMYSŁOWEM
rozpocznie się w dniu 16 listopada cykl wykła­
dów o zabytkach i sztuce Krakowa ilustrowany 
obrazami świetlnemi. W  piątek 16 listopada: prof. 
dr Kopera, dyrektor Muzeum Narodowego: „Flo­
rencja i Kraków w  epoce odrodzenia44. Wtf wto­
rek 20 listopada: prof. dr Kopera: „Florencja i 
Kraków w epoce odrodzenia44. W  piątek 23 listo­
pada: prof. dr Kopera: „Florencja i Kraków w e- 
poce odrodzenia44. W e wtorek 27 listopada: ks. 
dr Tadeusz Kruszyński: „Pierwotny kościół ka­
tedralny'4. W  piątek 30 listopada: ks. dr Ki rszyń- 
ski: „Odnawianie grobów królewskich i katedry 
wawelskiej44. Początek wykładów o 7 wieczór. 
Wstęp 30.000 m., dla młodzieży szkolnej 20.000 m.

Z TRAGEDYJ PROLETARJATU- W  czasie watk 
ulicznych 6 listopada szedł z chlebem do domu 
17-letni chłopiec Józef Wąchał. Został on bez ża­
dnego powodu aresztowany a do dziś jest trzy­
many w aresztach. Jako najstarszy z całego ro­
dzeństwa. wobec choroby matki, on jedynie pra­
cował na utrzymanie jej i rodzeństwa. Apeluje­
my do władz, by owego biednego, niewinnego 
zupełnie chłopca jak najrychlej uwolniły, cała ro­
dzina bowiem cierpi z powodu braku swego je­
dynego żywiciela.

KRADZIEŻ Z WOZÓW. Policja u j ę ł a  wczoraj 
16 letniego Józefa Trzosa, znanego z ło d z ie ja , któ­
ry z wozu stojącego na ul. Długiej sk ra d ł kurtkę 
na szkodę gospodarza wiejskiego Jana Płonki. — 
Z wozu spedytorskiego skradli wczoraj mewy- 
śledzeni sprawcy na ul- Dietlowsklei kuka bali 
skór wartości 90 miljonów marek- ó  kradzieży 
tej doniosła do policji poszkodowana Ghana Lan- 
derer.

ZABŁĄKANA DZIEWCZYNKA. Do policji do­
prowadzono wczoraj 0 letnią Janinę Łabęcką, któ­
ra "błąkała się po ulicach miasta, nie umiejąc po­
dać miejsca swego z a m ie sz k a n ia . Dziewczynką 
zaopiekowała się chwilowo P- Sufczyńska, zamie­
szkała przy ul. Lubelskiej 21.

— 0 0 0  —
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KURS GOSPODARSTW A DOMOWEGO I 
W IEJSKIEG O. W  szkole rolniczej żeńskiej w Albi­
gowej koło Łańcuta przyjmie się jeszcze kilkana­
ście dziewcząt na kurs, który się już rozpoczął. 
Nauka w okresie zimowym obejmuje prócz lekcji 
teoretycznych przedewszystkiem szycie i gotowa­
nie. Uczenice otrzymują bezpłatnie naukę, miesz­
kanie, światło i opał, a na swoje utrzymanie do­
starczają prowiantów lub gotówkę. Bliższych in­
formacji udziela natychmiast zarząd szkoły; na 
odpowiedź załączyć znaczek pocztowy,

—  o o o  —

i  zagranico
LIGA NARODÓW A ESPERANTO. W  lecie b. r. 

poleciła Liga Narodów Komisji dla intelektualnej
współpracy zbadać sprawę języka międzynarodo­
wego. Rezolucja, jaką powzięła Komisja dla inte­
lektualnej współpracy, streszcza się następująco: 
„Nie zaprzeczamy wielkich korzyści, jakie wyni­
kłyby przez zastosowanie przez cały świat języka 
międzynarodowego, lecz jesteśmy zdania, że leży 
w interesie Ligi Narodów popieranie języków na- 
rodów“. Sprawa języka międzynarodowego będzie 
według jednogłośnie przyjętego wniosku lorda Ro­
berta Cecila dyskutowana na najbliższej sesji Ligi 
Narodów. Za podstawę dyskusji ma służyć nader 
dla Esperanta przychylny raport, wygotowany 
przez generalnego sekretarza L. N. Dra Nitobe. 
Raport ten podkreśla wielkie znaczenie sprawy 
języka międzynarodowgu dla kultury europejskiej 
i -stwierdza olbrzymie sukcesy Esperanta w okre­
sie 1914— 1922.

NOWO WYBRANA RADA GMINNA W W IED­
NIU zebrała się 13 bm. na posiedzeniu konstytuu- 
jącem. Burmistrzem został wybrany Seitz 79 gło­
sami partji socjalno-demokratycznej, 41 chrześci- 
jańsko-społecznych oddało próżne kartki głosowa­
nia. Pierwszym wiceburmistrzem wybrano • Em- 
merlinga (soc.dem.), drugim wiceburmistrzem Hos­
sa (chrześć.-społ.). Następnie wybory do senatu 
miejskiego, jako też pojedynczych wydziałów od­
były się według umowy obu stronnictw jednomy­
ślnie. Burmistrz Seitz miał mowę wstępną, w któ­
rej mówił między innemi o programie prac na przy 
szłość. Obejmuje on w pierwszym rzędzie prze­
prowadzenie budowy domów gminnych, następnie 
elektryfikację kolei miejskiej, utrzymanie ochrony 
lokatorów i zwalczanie bezrobocit.

NAGRODA NOBLA. Nagroda z fundacji Nobla 
przyznana została amerykańskiemu uczonemu Bil- 
likanowi.

— o o o -
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T e a tr  im . Ju l. Słow ackiego
Czwartek po poł.: „Cyd", wiecz.: „Złoty wiek ry- 

ccrstw a“.
Piątek: „Nauczycielka“.
Sobota: „Nauczycielka

Teatr Bagatela
Czwartek: „Obłęd".
Piątek: „Związek atletów" (premjera).
Sobota po poł.: Pokojówka szuka miejsca", wiecz.

„Związek atletów".
Niedziela po poł.: „Pokojówka szuka miejsca", 

wiecz.: „Związek atletów".
Poniedziałek: „Związek atletów".
W torek: „Związek atletów".
Środa: „Związek atletów".

Teatr m iejski Opera i Operetka
Czwartek: „Tosca" (występ I. Manna).
Piątek: „Palestrant".
Sobota popoł.: „Jaś i Małgosia", wieczór: „Pa­

lestrant".

Kollegium wykładów naukowych
(Rynek A—B 39).

Początek o g°dz. 7 wieczór.
Czwartek: prof. uniw. dr. Juljan Talko-Hrynce-

wicz: Polacy-wygnańcy 1863 r. jako badacze 
Dalekiego Wschodu.

Sobota: dr. Adolf Klęsk: Na pograniczu faktów 
niezwykłych.

Pnegtyd gospodarczy
—o —

LEGALIZACJA NARZĘDZI MIERNICZYCH
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za­

wiadamia firmy, posiadające na składzie suwaki 
miernicze oraz bańki do transportu mleka, iż przed 
upływem roku 1923 przedłożyć należy takowe U- 
ręzdowi miar w Krakowie (ul. Warszawska, ko­
szary Sobieskiego) do sprawdzenia i zalegalizo­
wania. Po upływie tego terminu będą zastosowane 
wobec opornych środki prawne.

— o o o  —

UMOWA POLSKO-AUSTRJACKA 
Warszawa (PAT). Dnia 13 bm. w ministerstwie 

spraw zagranicznych podpisano polsko-austrjacką 
konwencję arbitrażową. Ze strony polskiej konwen 
cję podpisali wiceminister Seyda, ze strony austr­
iackiej poseł Post.

—  0 0 0  —

Giełda hraifowsita z u  listopada
W tysiącach maren polskich

A kcje  bankow e oliar. ! żadano |Transakcje
Bank Przemysłowy I—VIII 375 425 38 0 -3 9 5
Bank H ipoteczny............. 4 ,5 475 450
Bank Małopolski................ 550 600
Ziemski Bank Kredyt. . . 90 130 11 0 -1 2 0
Powszechny Bank Kredyt. 30 45 40—42
Akc. Bank Związkowy I-iX
Bank Komercjalny I—IV SO 110 95
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 2900 3100 3000—3050
Bank Ziemski, Łańcut . .
M iljonówka..........................

W tysiącach marek polskich
A kej? tow. handl. i f rzsrn. oliar. żądano Transakcie

P. T. H. i—V -em ................ 250 300 2 9 0 -2 9 5
„lm p ez"................................ 7,5 8.5 7 ,7 -8 ,
„Pharma* (B. Jawornicki) 200 275 220—260
T. H. Bracia Rolniccy . . 175 225 1 8 5 -205
„Poiski t i t o o " ................... 20 30 2 5 -2 7
C. Hart wig, Poznań . . . .
Zegiuga P o ls k a ................ 50 60 52-sr55
Zieleniewski 1—iVem. . . . x7800 8500 7900—8400
ti.Cegieiski, Poznan I-IX  . 576 650 600—625
W ar sa. Parowozy 1—Ulem. 225 275 245—260
A u tom otor......................... 275 325 300
„Potęga* Tow. huty żel..
„Le w iesz".............................
„Trzeoinia** 1—V I ............. 350 400 380—395
„P ocisk*................................ 300 325 310
Poriland-Cem. Szczakowa
uóraa 8000 8500 8150-8300
Siersza ................................ 4800 5200 5000—5150
lepege i —I V .................... 2200 2600 2375—2500
Poiska N afta ...................... 200 230 2 2 0 -2 3 0
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I 280 320 285—300
Oikos . ...................... ...
P ezet................................
S t r u g ................................... 525 575 550—565
Synuykat Koszyk., Kraków 100 150 120—135
Tłuszcze irzeoinia . . . . 2500 3000 2750
„Krakus* i—VI em. . . . 425 475 4 5 0 -4 6 5
f  abr. cukru w Choaorowie 3400 3700 3500—3600
Porcelana Ćmielów . . . . 625 725 640—700
Elektr. Siersza i—iV em. 150 200 176—185
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowski . . . . 300 350 325—340
Fabr. kapel, w Myślenicach 200 230 220

— 0 0 0  —
TELEGRAMY GIEŁDOWE

Warszawa, 14 listopada (PAT). Giełda. W aluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych 1,825.000, sprzedaż
1.843.000, kupno 1,807.00Q, dolary kanadyjskie —, 
franki złote w kupnie 351.300, bony złote serja D
285.000—296.000.

Czeki: Belgja 87.100—87.050, sprzedaż 87.185, 
kupno 87.050, Holandja 692.500, Praga 52.950, Lon­
dyn 7,985.000—8,015.000, sprzedaż 8,065.000, kupno
7.905.000, Nowy York 1,825.000, sprzedaż 1,843.000, 
kupno 1,807.000, Paryż 102.000— 101.750, sprzedaż 
102.750, kupno 100.750, Szw ajcaria 322.000—321.000 
sprzedaż 324.000, kupno 318.000, Wiedeń 25 i 1 
czwarta do 25, sprzedaż 25 i 1 czwarta, kupno 24 
i 3 czwarte, W łochy 80.300—80.250.

Wiedeń, 15 listopada (PAT). Szwajcarski bank 
związkowy notuje nieoficjalnie markę polską 
0.0003 do 0.0003 i pól.

Zurych, 14 listopada. Zamknięcie giełd y: Berlin
_ .  —. —, Holandja 2 15 '/2, N. Jork 570, Londyn  
25.90, Paryż 31.55, Mediolan 24.80, B r u k s e l a P r a g a
16.44, Budapeszt 0.03,02, Bukareszt 2.92, Belgrad  
6.57, Sofja 4.80, Warszawa — , Wiedeń 0.0080 
Austr. korona stemplowana O.OOSO.

T EA T R Y  I K O N C ER TY
Z TEATRU J .  SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po po-, 

hidnin 3  godz. 3 i p ó ł'd la  młodzieży szkolnej, 
”Cyd’‘ po cenach 50 proc. zniżonych. „Nadczy- 
Gelka" Nicodemiego z p. Solską-Grosserową po­
wtórzona będzie dwukrotnie w b. tygodniu tj. w 
sobotę i niedzielę, poczem „Nauczycielka" na ja ­
kiś czas będzie musiała zejść z afisza. W przy­
gotowaniu szekspirowski „Sen nocy letniej". Ze 
Względu na konieczność starannego przygotowa­
na zbiorowych scen, z orkiestrą chórami i bale­
tem w poniedziałek 19 bm- teatr będzie zamknię­
ty i-w  miejsce przedstawienia odbędzie się gene­
ralna próba ze wszełkiem! efektami- Inscenizacja 
P. W ysockiej idzie w kierunku przedstawienia w 
„Śnie" pierwiastku fantazji i poezji, na tle barw­
nego i bajecznego lasu. Ilustracja muzyczna Fr.

■ Mendelsohna-Barthołdy mieć będzie w obecnem 
Wznowieniu odpowiednio wyreżyserowane sceny 
i ewolucje baletowe w układzie p- Heleny Bu­
czyńskiej, uczenicy rosyjskich mistrzów plastyki 
scenicznej. Dzisiaj wieczorem „Złoty wiek rycer­
stwa".

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj „Obłęd z pp. 
Sosnowskim, Frenklem i Grabowską- Próby „Zwią 
zku atletów" JJuhamela dobiegają końca pod kie­
runkiem reżyserski mp. Nowakowskiego- Intere­
sująca ta komedja ukaże się w piątek 16 bm. z 
pp. Grabowską. Ordyńską, Wernicz, Nowakow­
skim, Noskowskim, Zbuckim, Solarskim, Frenklem, 
Szubertem, Meliną. „Związek atletów" powtórzo­
ny będzie w sobotę, niedzielę 17 i 18 bm. o godz- 
8 wieczorem. „Pokojówka szuka imajsca z pp. 
Skalską, Wernicz, Wesołowskim, Zbuckim, Go­
dlewskim, Szubertem, ukaże się w niedzielę po po­
łudniu po cenach zniżonych-

OPERA I OPERETKA. Dziś w e  czwartek w y­
stąpi Ignacy Mann w operze Pucciniego „Tosca*. 
W  piątek premjera operetki Milloieckera „Pale­
strant". Dyryguje W- Szczepański, reżysei uje L- 
Sempoliński, tańce i ewolucje układu E. Wojnara. 
Operetka ta powtórzona będzie w sobotę i w nie­
dzielę wieczór. W  sobotę popołudniu przeds-.a- 
wienie opery fJump-erdincka „Jaś i Małgosia .

SŁAWNY KW ARTET Z LIPSKA „GEWAND- 
HAUS-OUARTETT" wystąpi w Krakowie po raz 
pierwszy w niedzielę 18 bm. Kwartet ten z pro . 
Jiljuszem Klenglem na czele, wykona utwory 
Haydna, Mozarta i Beethovena. 

f — o o o —

Z POiSiii
OFIARY WYBUCHU W CYTADELI. W  sprawo 

zdaniu komitetu pomocy ofiarom wybuchu na cy­
tadeli podano, że ogółem zabitych zostało z pośród 
wojskowych 2 osoby, z rodzin wojskowych 5 osób 
dorosłych i 6 dzieci, robotników 15, których śmierć 
spotkała na miejscu, trzech zaś zmarło w szpitalu. 
Ciężko rannych oficerów Test dwóch, żołnierzy 
■278, robotników 148, lżej rannych 70, w kuracji po­
zostało 76 osób, wzrok utraciło 12 osób, zagrożo­
nych utratą wzroku jest 3. Na rzecz ofiar wybuchu 
y/płynęło do dnia 13 bm. 12.440,250.028 marek, na 
zapomogi wydano 5.584,172.Q00 marek.

FUNDACJA NAUKOWA. Powstaje w W arsza­
wie fundacja imienie Benzefa, mająca na celu po­
dejmowanie i popieranie prac naukowych, zmie­
rzających ku bezpośredniemu pożytkowi narodu i 
państwa polskiego, zwłaszcza w zakresie języka 
polskiego, historii prawa, gospodarstwa i przyrody 
polskiej. Zarząd fundacji zadecyduje o wyborze 
naukowej instytucji opiekuńczej, przyczem na pier­
wszy okres trzech lat instytucję opiekuńczą wybie­
rze komitet organizacyjny, złożony z fundatora o- 
raz osób przezeń zaproszonych w osobach prof. 

'' Lewińskiego, prof. Lutostańskiego, prof. Okolskie- 
go, mecenasa Osuchowskiego i Z. Święcickiego. 
Majątek fundacji składa się z kapitału wieczystego
150.000 akcyj banku dla handlu i przemysłu. Fun­
dusz ten może być powiększony dochodami fun­
dacji i zapisami.

GROŹBA STRA JKU  DRUKARSKIEGO W E 
LW OW IE. Zecerzy postawili żądanie podwyższe­
nia cennika o 67 procent. W ydawcy mają zająć się 
tą sprawą na konferencji, która odbędzie się poju­
trze.

ARESZTOWANIE PASKARZY. W czoraj prze­
prowadziła lwowska policja kontrolę cen w  jednej 
z tutejszych hal targowych. Aresztowano dwóch 
rzeźników, a na kilkunastu zrobiono doniesienie 
karne,

ZNOWU KATASTROFA J-OTNICZA. Z Torunia 
donoszą: W czoraj około godz. 8 rano podczas ćwi­
czeń balonu obserwacyjnego, z przyczyn dotych­
czas niewyjaśnionych, odeęwał się kosz balonu i 
spadł z wysokości kilkuset metrów na ziemię. — 
^aajdujący się w koszu porucznicy obserwatoro­
wie Krysiński Zygmunt, Zawadzki Jerzy i Droz­
dowski Witold ponieśli śmierć na miejscu. Balon 
0clleciał w  kierunku Aleksandrowa.

ZwkizM i zgromadzenia
——O—

PORADA PRAWNA P P S  PRZY UL. DUNA­
JEW SKIEG O  5 IŁ P . wzywa wszystkich świad­
ków naocznych zajść z 6 b. m., aby zgłaszali się 
w sprawie aresztowanych, celem podatna swych 
adresów i opisu faktów. Godziny urzędowania 
między 12— 1 w południe i  6—7 wieczorem.

—  O O O  —

Chłopców i kobiet
do roznoszenia „Naprzodu”

za siatą  pensyą
przyjm uje zaraz  Adm inistracja „N a p rzo d u "  

D unajew skiego 5
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Sprawa wydania posłów dra Marka i dra Bobrowskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 14 listopada.
Sprawa wydania pos. tow. Marka i Bobrowskie­

go na żądanie sądu krakowskiego wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie. W  sferach robotniczych spra­
wa ta wywołała nastrój podniecony.

W arszawa, 14 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji prawniczej 

pos. Rzepecki (endek) zwrócił się do przewodni­
czącego komisji pos. Marka, aby ze względu na 
ostatnie zajście i spowodowane nimi żądanie w y­

dania go sądowi zrzekł się przewodnictwa, Pos.
Marek oświadczył, że jako reprezentant stronnic­
twa, z którego ramienia w komisji zasiada, nie 
może tego uczynić.

W obec tego prawica postawiła wniosek o odro­
czenie posiedzenia komisji. Pos. tow. Lieberman 
zwrócił uwagę, że nie należy odraczać posiedze­
nia ze względu na nowelę do ustawy o ochronie 
lokatorów, nad którą komisja właśnie obraduje. 
Ostatecznie wniosek o odroczenie przyjęto 16 
glosami przeciw 12.

Komisje sejmowe
(PAT) W arszawa, 14 listopada’.

Komisja wojskowa przyjęła w III. czytaniu ar­
tykuły 62—78 projektu ustawj o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej w brzmieniu ustalo- 
nem w II. czytaniu.

Komisja konstytucyjna rozpatrywała projekt u- 
stawy o zgromadzeniach. Gorącą dyskusję wywo­
łał artykuł ustawy, dotyczący uprawnień posel­
skich w stosunku do zgromadzeń sprawozdaw­
czych. Artykuł ten z uwzględnieniem zmian, pro­
jektowanych przez posłów Herza i Schreibera, 
przyjęto, odrzucono natomiast poprawkę posłów 
Bagińskiego i Czapińskiego, którzy domagali się 
wyjęcia zgromadzeń poselskich z pod działania 
ustawy o zgromadzeniach.

Zmiany w NPR
W arszawa. (Tel. wł. ,,Naprz.“). Na wczorajszem 

posiedzeniu klubu NPR przyjęto rezygnację do­
tychczasowego prezesa pos. Wachowiaka i w yra­
żono mu za jego działalność uznanie. Prezesem 
klubu wybrany został pos. Waszkiewicz, zastęp­
cą pos. Banaszek, sekretarzem Milczyński.

Wyjazd parlamentarzystów 
jugosłowiańskich

Wrarszawa. (Tel. wł. ,,Naprz.“). Delegacja parla­
mentarzystów jugosłowiańskich wyjechała wczo­
raj o 11.20 wieczór do Wilna.

SKŁABK1
—O—

NA RODZINY PO POLEGŁYCH ROBOTNI­
KACH: Robotnio- r^t-TU- ?trug w Zakopanem: 
Hyrc W ładysław 1 miljon marek, Papierz Stan. 
600 tys., Nowak Stan. 720 tys., Nowordnik Jan 600 
tys., Pach Adam 250 tys., Łatak Antoni 1 miljon, 
Malczyk W ładysław 600 tys., Sala Wład. 500 tys., 
Cyc Bron. 500 tys., Litewka Stan. 1 miljon, Siepak 
Ludwik 500 tys., Zawadzki J .  750 tys., Norek K. 
250 tys., Stępień J .  710 tys., Rejczak M. 300 tys., 
Pawłowski B . 1 miljon, Jeleńczyk Jan 1 miljon, 
Wandzlówna Łucja 400 tys., Karska Aniela 400 ( 
tys., Kłosowska 500 tys., Szaty T. 300 tys., Zawa­
da A. 750 tys., Gęgotek A. 500 tys., Ottok M. 500 
tys., Obrochta J . 500 tys., Łysoń F. 500 tys., Du­
dziński A. 550 tys., Dubiel P . 600 tys.

R . D. 555 tys., Jem iał J .  500 tys., Dobosz G. 
i  10 tys., Grzybek S . 100 tys., Sadowiński W . 100 
tys., Straż W . 100 tys., Barański F. 100 tys., Tur- 
cr.yńsk: H. 100 tys., Taborski J .  50 tys., Satała J . 
50 tys., A. K. 50 tys., Haja M. 50 tys., Janiszew­
ski A. 50 tys., Bielak Stan. 50 tys., Holuj M. 50 
~ys., Ginter Z. 50 tys., Kos Antoni 25 tys., Gąsior
F. 20 tys., Malina A. ~"n tvs.

Białkówna Zofja 250 tys., J .  P . 50 tys., Dr. Pelz- 
ling Rzeszów 7,900.000, Werkmistrze warsztatów 
hol. N. Sącz 1,650.000, A. K. z Płaszowa 500 tys., 
Zebrane przez Dr. Miinzera 5,104.000, Firhia Spira 
500 tys. Współpracownicy restaur. Udziałowej ul. 
Szczepańska 3 — 1,185.000, Krajewscy 100 tys., 
Personal farbiarnl czystość 800 tys., Perlberger 
Schenker 10 miljonów, J .  Spingarn 2,500.000, J . P. 
Podgorzeń 2 miljony, E geraan  1 miljon, Piekło 
1 miljon, Izaak Landau 2,500.000 marek.

Dr. Michałowski Narcyz 500 tys., Chowański 
W ojciech 500 tys,, Abrahamer Adolf 500 tys., Ja ­
roszewski Bolesław 250 tys., Cholewa Michał 250 
tys., Bryniarski W iktor 250 tys., Motyl Adam 500 
tys., Motyl Karol 250 tys., Siwek Karol 400 tys., 
Rapaczyński Stanisław 200 tys., W ięcek Tadeusz 
250 tys., Krawczyk Tadeusz 250 tys., Sutczewski 
Franciszek 250 tys., Żuławski Witold 200 tys., Pa- 
piński Stanisław 250 tys., Budziaszkiewicz Marja 
100 tys., Szw arc W ładysław 250 tys., Bogal Lu­
dwik 200 tys., Sibik Franciszek 250 tys., Czekie- 
rukówna Jadwiga 100 tys., Jaroszewska Aniela 
100 tys., Kaczmarczykówna Anna 100 tys., Luka- 
siewiczówr.a Marja 150 tys., Kioskowa Marja 100 
tys., Sasówna Renia 100 tys., Nowakowski Ludwik 
500 tys., Boczarski Józef 500 tys., Angelus Kamil 
150 tys., Konturek W ojciech 250 tys., Olaś Kon­
rad 500 tys., Lasoniowa W iktorja 500 tys., Abra­
hamer Marek 100 tys., Blaustein 100 tys., Liśkie- 
wicz 1 miljon, Ćwiertniewicz 350 tys., Zgrzebnicłu 
350 tys., jVlikordówna 100 tys., Kuczyński Franci­
szek 100 tys., Malisz Jan 500 tys., Kubanek Fran­
ciszek 100 tys., Dr. K. — nieprzyjęte honorarium 
1 miljon marek.

N« UnY PO -POLEGŁYCH W O JSK O ­
W YCH: Aloizy Malma 250 tys. mk.

SPROSTOW ANIE. W e wczorajszym wykazie 
wydrukowano mylnie „Ludwin, młyny parowe" 1 
miljon zamiast 5 miljonów.

Zapowiedź burzy na piątkowem posiedzeniu Sejmu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 14 listopada. 
Na dzisiejszem posiedzeniu klubów Wyzwole­

nia i grupy Dąbskiego uchwalono, że na wypa­

dek, gdyby na piątkowem posiedzeniu Sejmu pra­
wica nie dopuściła pos. Marka do głosu, to nikt 
wogóie nie zostanie do głosu dopuszczony.

Zajścia krakowskie przed Senatem
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 14 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu, marszałek 

Trąmpczyński wygłosił przemówienie, poświęcone 
w y p a d k o m  krakowskim. Przemówienie to, wysoce 
prowokacyjne, wywołało na lewicy ogromne wzbit 
rżenie. Gdy marszałek ogłosił, żc na znak żałoby 
odracza posiedzenie do godz. 4 po południu, sen. 
Woźnickl (Wyzwolenie) zażądał głosu.

Marszałek: Nic otrzyma pan głosu, bo nie był 
pan zapisany.

Sen. W oinicki: Stwierdzam, żc przemówienie 
marszałka nie było zgodne z opinją całej Izby.

Głosy: Tak, to była prowokacja.
Na posiedzeniu popołudniowem sen. tow. Posner 

odczytał następującą deklarację: Oburzone do głę­
bi sumienia treścią i formą deklaracji marszałka, 
stronnictwa lewicowe uważają za swój obowiązek 
zaprotestować z całej siły przekonania przeciw o- 
świadczeniu, które bez ryydania sądu, mimo nieu- 
kończonego śledztwa wypowiada najokrutniejsze, 
jakie są do pomyślenia, zarzuty pod adresem nie­
wiadomych a domniemanych winowajców, zrówna­
nych z wrogiem zewnętrznym. Stronnictwa lewi­

cy  protestują przeciw używaniu tej wysokiej try­
buny dla celów polityki klasowej j prowokacyjnej.
Z tej trybuny powinny płynąć tylko słowa rów­
nowagi, umiarkowania, sprawiedliwości i pokoju 
wewnętrznego.

Deklarację tę lewica przyjęła burzliwymi okla­
skami.

Marszałek: Wypowiedziane słowa zostawiam
sądowi społeczeństwa.

Sen. Giogier (endek) zgłosił interpelację w spra­
wie zajść krakowskich, żądając surowego ukarania 
winnych.

Minister Kiernik wygłosił mowę, która była po­
wtórzeniem jego wczorajszej mowy w Sejmie. Le­
wica przerywała ministrowi silnymi okrzykami,
oskarżającymi ministra, że jest odpowiedzialnym 
za te zajścia, że nie posiada żadnych argumentów 
i t. d.

Lewica zgłosiła wniosek o otwarcie dyskusji nad 
mową ministra. Gdy marszałek odmówił poddania 
tego wniosku pod głosowanie, lewica demonstra­
cyjnie opuściła salę, poczem marszałek zamknąjł 
posiedzenie.

Sprawa Jaworzyny
Haga (PAT). W dniu 13 bm. odbyło się pełne po- nem rozwinął całość tezy polskiej. Następnie prze­

siedzenie stałego międzynarodowego trybunału mawiał rzecznik czeski Krno. Decyzja trybunału 
sprawiedliwości w sprawie Jaworzyny. Rzecznik spodziewana jest w ciągu dwóch tygodni, 
polski p. Mrozowski w przemówieniu czterogodzin

Sprawcy zamachu w Monachium oskarżeni o zdradę sianu
Berlin (PAT). „Vorwaerts‘‘ dowiaduje się/ że 

rząd Rzeszy polecił generalnemu prokuratorowi 
rozpoczęcie przed trybunałem Rzeszy w Lipsku 
postępowania o zdradę stanu przeciwko spraw­
com zamachu monachijskiego. Oskarżenie opiera 
się na tem, że Hitlerowcy dążyli do złożenia z 
urzędu prezydenta Rzeszy.
PRZECIW  RUCHOWI SEPARATYSTYCZNEMU

Berlin (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu ga­
binetu Rzeszy postanowiono wobec rozpowszech­
nionej zagranicą pogłoski, jakoby za zgodą rządu 
Rzeszy miała być utworzona republika nadreńska, 
złożyć na najbliższem posiedzeniu Reichstagu o- 
świadczenie, że rząd Rzeszy trwa zawsze na do- 
tychcasowem stanowisku, że jakakolwiek zmiana 
prawnopaństwowego stosunku Nadrenji i zagłębia 
Ruhry do Rzeszy jest wykluczona.

UCHWAŁY BAWARSKIEGO RZĄDU
Monachjum (PAT). Korespondencja Hoffmann 

donosi urzędowo: Baw arska Rada ministrów zaj­
mowała się wypadkami ostatnich dni. Wyrażono 
przekonanie, że gdyby zamach monachijski był się 
udał, byłby spowodował największe nieszczęście 
zarówno dla Baw arji jak i Rzeszy. Obecna sy­
tuacja w Baw arji zdaniem rządu wymaga utrzy­

mania nadal stanu wyjątkowego, oraz skupienia 
władzy wykonawczej w jednem ręku. Rada mi­
nistrów wzywa ludność, aby współdziałała w u- 
siłowaniach Kahra, podjętych dla przywrócenia 
porządku,

SO C JA LIŚCI PRZECIW  STRESEMANOWI
Beilin (PA 1). Zarząd partji socjalno-demokra- 

iycznej zażądał zwołania parlamentu. Słychać w 
kołach parlamentarnych, że prezydent ma zamiar 
zwołć Reichstag na najbliższy wtorek, jeżeli kon­
went senjorów, który ma się zebrać w piątek, 
zogdzi się na tę propozycję. Nastrój w łonie frak­
cji socjaino-demokratycznej jest absolutnie opo­
zycyjny przeciwko Stresemanowi. W  kołach par­
lamentarnych uważają za możliwe, źe jeżeli 
Reichstag zbierze się w przyszłym tygodniu, 
wówczas kanclerz nie będzie miał większości.
DEM ONSTRACJE ZA HITLEREM W  BERLINIE

Berlin (PAT). Niemieccy narodowcy zwołali po­
siedzenie do „Hohenzollernsale". Po zgromadze­
niu przyszło do wielkich demonstracyj na rzecz 
Ludendorffa i Hitlera i do okrzyków przeciw rzą­
dowi. Padały okrzyki: precz z rządem żydow­
skim! bijcie żydów! itp. Policja interweniowała
i bronią sieczną rozpędziła tłumy.

Awantura dyplomatyczna z powodu powrotu kronprinza
Bruksela (PAT). Rząd belgijski sądzi, że postępo- 

wafiie kronprinza wymaga podjęcia akcji dyploma­
tycznej, zgodnie z postanowieniami traktatu. Po­
słowie. byli uczestnicy wojny światowej, wnieśli 
interpelację, domagającą się wydania kronprinza.

EX-CESARZ NIE WRACA DO NIEMIEC
Berlin (PAT). Wiadomości podane przez niektó­

re dzienniki zagraniczne, jakoby by(emu cesarzo­

wi dano paszport celem powrotu do Niemiec, są 
niezgodne z prawdą.

Londyn (PAT). Ze względu na zarzuty zawarte 
w traktacie wersalskim przeciw b. cesarzowi nie­
mieckiemu panuje opirija, że Holandja nie pozwoli 
na wyjazd b. cesarza bez uprzedniej zgody aljan- 
tów.

- o o o  —
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Przebieg strajku generalnego
TRZEBINIA

Dnia 5 listopada między godziną 9 a 10 rano sy- 
rcny fabryk ogłuszającym gwizdem dały znać o 
Grajku. Masy robotników poczęły gromadzić się 
na uiicy Kościuszki przed Domem robotniczym. 
Po odbyciu zgromadzenia nieprzejrzane masy ro­
botników rozlały się wzdłuż ulicy aż ku Rynkowi, 
czekając na zapowiedziany drugi wiec o godz. 4 
Popołudniu. Po odbyciu drugiego wiecu, który za­
kończył się o godz. 8 wieczór, robotnicy poczęli 
się z pieśnią „Czerwonego Sztandaru" rozchodzić. 
Na ogół dzień 5 listopada minął spokojnie.

W  dniu 6 listopada wczesnym rankiem poczęły 
się gromadzić po wszystkich ulicach grupy robo­
tników z widocznem zdenerwowaniem, poeho- 
dzącem stąd, że wśród robotników poczęła krą­
żyć niepokojąca wiadomość o aresztowaniu w no­
cy kilkunastu kolejarzy i osadzeniu ich w urzę­
dzie gminnym- Istotnie wiadomość potwierdziła 
się w chwili, kiedy kolejarzy w liczbie 13 eskor­
towała policja i wojsko na dworzec kolejowy. 
Tłum rzucił się na wojsko i policję i kolejarzy u- 
Wolnił. g

To pierwsze bezkrwawe wystąpienie robotni­
ków wobec bagnetów zaczęło elekryzować masy, 
sytuacja stawała się z minuty na minutę coraz 
krytyczniejszą. Pod wieczór zaczęły napływać 
nieprzeliczone tłumy, które zalały znacna prze­
strzeń wzdłuż ulicy przed Domem robotniczym, 
przyczem rozpoczęły się dwa w iece; jeden wiec 
kobiet w szczelnie zapełnionej sali Doipu robotni­
czego, do których przemawiał tow. Papuga, dru­
gi wiec zaś na ulicy, na którym przemawiał tow. 
Szuwara i szereg robotników miejscowych, mię­
dzy innymi sędziwy tow. Habiniak. Nadmienić tu 
Wypada, że wiadomości z Krakowa, które prze­
dostały się do Trzebini przedpołudniem, podnie­
cały nieprzeliczone tłumy robotników do najwyż­
szego napięcia, jednakże po przemówieniu mów­
ców tłumy jak dnia poprzedniego rozeszły się spo­
kojnie-

W  dniu 7 listopada na wiecu odbywającym się
0  godz. 9 dało się zauważyć pewne uspokojenie, 
jednakże ku południowi sytuacja stawała się gro­
źną, a około godz. 6.30 wieczór wskutek ustawie­
nia wojska z karabinem maszynowym u wylotu 
ulicy Kościuszki, na skręcie do Chrzanowa i dwor­
ca kolejowego, napięcie wzrosło do tego stopnia, 
że mimo energicznych zakazów kierowniczych 
ciał partyjnych, aby się do wojska nie zbliżać, 
pojedyncze grupy robotników poczęły rzucać się 
na wojsko i policję, przyczem dwa karabiny -do­
stały się w ręce robotników, nie raniąc na szczę­
ście nikogo, dzięki rozwadze komisarza starostwa 
p. Reipdla, który polecił wojsko i policję w yco­
fać z ulicy w  obręb stacji. Zaraz sytuacja uległa 
zmianie na lepsze.
• Około godz. 7 wieczór przyjechał do Trzebini 
tow- Malisz z Krakowa, komunikując uchwałę 
CKW o powrocie do pracy. Oświadczenie to ty ­
sięczne masy przyjęły do wiadomości i na drugi 
dzień wróciły do pracy.

JAWORZNO
Dnia 4 listopada odbyła się w Domu związko­

wym zgromadzenie członkowskie, na którem o 
przebiegu ostatniego strajku górników referował 
tow. Papuga. Po omówieniu spraw organizacyj­
nych podano licznie zebranym towarzyszom do 
wiadomości, że komisja centralna i CKW wzy­
wają prpletarjat całej Polski do powszechnego 
strajku w obronie konstytucji i dla poparcia straj­
kujących kolejarzy i pocztowców. Wiadomość ta, 
Przyjęta zoptała ze zrozumieniem. Na poniedzia­
łek zapowiedziany został wiec na Rynku- 

W  poniedziałek ustala praca we wszystkich ko­
palniach i we fabryce „Azot" a robotnicy zgro­
madzili się na Rynku na mający się odbyć wiec, 
Jednakże z powodu zakazu starostawa chrzanow­
skiego komendant policji wiecu na Rynku odbyć 
mie pozwolił. Robotnicy wezwani zostali, ażeby 
J!dałi się do Domu związkowego na zgromadzenie. 
Dowiedziawszy się o tern, komendant i inspektor 
Policji przybyli do Domu związkowego i zapo­
wiedzieli sekretarzowi Związku tow. Papudze, że 
Xv zgromadzeniu mogą brać udział tyiko członko­
wie Związku i to tylko przy zamkniętych drzwiach
1 oknach i z góry zapowiedzieli, żc jeż :łi się wszy­
t y  ludzie w sali nie zmieszczą, przez okno i.iko- 
mu przysłuchiwać się nie pozwolą i każą ich roz- 
łędzięp ^a robotnikami idącymi z Rynku do Do- 
mu związkowego jechało przeszło 50 ułanów, u-

o°i°uych w karabiny i lance, 
ni j*1? Domu związkowego j wszystkie przyległe 

'kacje wypełnione zostały robotnikami do o­

statniego miejsca- Do tak licznie zgromadzonych 
robotników przemawiał tow. Papuga, wyjaśnia­
jąc cel strajku powszechnego i krytykując rządy 
pp. Witosa i Korfantego, którzy doprowadzili kla­
sę pracującą do najskarjniejszej nędzy. Głosy obu­
rzenia na sali zaniepokoiły policjantów, którzy 
pilnie strzegli pod drzwiami i (jknami, że nawet 
górnych części okien nie pozwolili otworzyć, mi­
mo że wiedzieli jak jest sala przepełniona. Zda­
wało się, że policja na dach wylezie, ażeby otwo­
ry dla ujścia powietrza z sali pozatykać. Zgro­
madzeni robotnicy jednakże nie dałi się sprowo­
kować, Wysłuchawszy referatu, uchwalili rezolu­
cję ł rozchodząc się, śpiewali „Czerwony Sztan­
dar".

Wypadki krakowskie wywarły na robotnikach 
jaworznickich niebywałe rozgoryczenie. Na środę 
wieczór zostało zwołane zgromadzenie do Domu 
związkowego w celu zakomunikowania robotni­
kom, co się stało w  Krakowie i o powrocie do 
pracy. Policja i na to zgromadzenie p’ zyszła, 
gdyż znowu było wielkie przepełnienie. Towarzy­
sze otworzyli górne części okien, gdyż w sali 
było bardzo duszno, a policjanci, spostrzegłszy to, 
zamykali te okna z taką pilnością, że 4 szyby roz­
bili, a policjant gminny Palonek, popychając i ko­
piąc drzwi do głównego wejścia na salę, zepsuł 
je tak, że zawiasowa część musi być wymienio­
na.

We czwartek 8 listopada zebrali się robotnicy 
do Domu związkowego, ale przyszła znów taka 
ilość ludzi, że ani połowa nie byłaby weszła do 
sali. Toteż robotnicy postanowili iść na wice na 
Rynek. Tu zagaił wiec tow. Papuga, do prezy­
dium wybrano tow. Paliwodę, Purata i Kępskie­
go. O wyniku strajku referował tow. Papuga. 
Przed rozpoczęciem referatu uczczono przez od­
krycie głów i odśpiewanie Czerwonego Sztanda­
ru poległych robotników krakowskich. Referent 
omówił walkę klasy pracującej i krwawe wypad­
ki krakowskie, piętnując zarządzenia Gałeckiego 
i Czikla, jak również i postępowanie policji jaw o­
rznickiej. Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru 
przewodniczący rozwiązał ten imponujący wiec.

DZIEDZICE
W e czwartek 8 listopada zebrały się pod Do­

mem robotniczym w Czechowicach nieprzeliczo­
ne tłumy robotników j kobiet ze sfery robotni­
czej, spiesząc na zapowiedziane zgromadzenie- 
Ponieważ olbrzymia sala Domu robotniczego nie 
mogła pomieścić mas robotniczych, przeto zgro­
madzenie odbyło się na placu przed Domem ro­
botniczym- Przewodniczył tow- Papla, referował 
tow- Czuma, centr- sekretarz Związku rob- chem. 
z okna pierwszego piętra. Mówca pierwsze słowa 
poświęcił pamięci bohaterskich robotników, któ­
rzy w dniu 6 listopada br. ponieśli śmierć na uli­
cach Krakowa w obronie wolności zgromadzeń 
i wolności strajkowej. Zgromadzeni odkryli gło­
wy i z piersi tysięcznych rzesz wyrwał się prze­
potężny okrzyk: cześć bohaterom! — niech żyją 
czerwoni robotnicy krakowscy! — poczem refe­
rent odczytał depeszę od tow. posła Regera, któ­
ry, zawiadamia o ustępstwach rządu i wzywa do 
bodjęcia pracy. Przy generalnych strajkach — 
mówił tow. Czuma — nie wolno nam zastanawiać 
Się, czy mamy do walki przystąpić i kiedy mamy 
walkę zlikwidować, gdyż o tem decydują naczel­
ne władze partyjne, dlatego też pracę we fabry­
kach podejmiemy na rozkaz partji, a uie na roz­
kaz rozmaitych Gałeckich, którzy afiszami wzy­
wali nas do podjęcia pracy. Mówca zakończył 
swoje wywody apelem do licznie przybyłych ko­
lejarzy, aby nauczeni ostatniemi wypadkami sta­
nęli.%pod czerwonym sztandarem i skupili się w 
szeregach tej partji, która ich wzięła w obrouę, 
a partją tą jest P P S .

Drugi przemówił tow. Papla, piętnując nieucz­
ciwe stanowisko przemysłowców w czasie gen. 
strajku, którzy w normalnym czasie zmuszają ro­
botników do pracy po 3 dni w tygodniu mówiąc, 
że nic mają koniunktury, a podczas strajku uru­
chomili przy pomocy policji fobryki, aby bała­
mucić strajkujących, że fabryka pracuje, paląc na- 
pró-żuo pod kotłami przy pomocy garstki łamistraj­
ków- Naturalnie w Czeciunyicach-Oziedzicach nie 
było łamistrajków, u jedynie bielsko-bialscy cha­
decy i enrowcy stali się sługusami kapitalistów- 
Mówca wskazał kolejarzom rojfl^jtekbw przemy­
słowych. którzy nie chcą słyszeć o organizacjach 
innych, a trzymają się organizacji klasowych, 
przez co są silni.

Po wywodabh to w ., Papli uchwalono jednogło­
śnie rezolucję:

„Strajkujący robotnicy czechowicko-dziedzic- 
kich zakładów przemysłowych zgromadzeni w 
dniu 8 listopada uchwalają:

1) Na rozkaz naczelnych władz organizacji po­
litycznej i zawodowej podjęliśmy walkę strajko­
wą, spiesząc z pomocą prześladowanym koleja­
rzom, żądając ustalenia minimalnych płac według 
parytetu złota i regulowania tych plac według 
tygodniowych obliczeń wzrostu drożyzny, wre­
szcie domagając się ustąpienia rządu Witosa.2) Na rozkaz tychże władz partyjnych podej­
mujemy pracę, ponieważ zasadnicza część naszych 
postulatów została spełniona. Rzekomo przepotę­
żny rząd polskiej reakcji musiał wobec stanowi­
ska klasy robotniczej cofnąć militaryzację kole­
jarzy i zaniechać wszelkich represyj w stosunku 
do strajkujących kolejarzy i zacząć rokowania z 
ich organizacją, — b. austriaccy dygnitarze, kra­
kowski wojewoda p. Gałecki i krakowski gen. 
Czikiel poszli na urlop, z którego się. nie wraca, 
zaś sprawa minimalnych płac i tygodniowego ich 
regulowania ma być wkrótce przez Sejm zała­
twiona. Czujemy się dumnymi, żeśmy się przy­
czynili do osiągnięcia tego zwycięstwa.

3) Silni karnością organizacyjną i świadomi 
swych celów, zwracamy się do naszych władz 
organizacyjnych z żądaniem, aby ani na włos nie 
odstępowały od spełnienia reszty wysuniętych po 
stulatów, zaś my oświadczamy, że na skinienie 
organizacji staniemy zawsze do walki z przemo­
cą i wyzyskiem".

imieniem strajkujących maszynistów kolejowych 
przemówił tow.' Raszka, dziękując robotnikom za 
czynne poparcie i wzywając kolejarzy do wstę­
powania w szeregi klasowych organizacyj- Od­
śpiewaniem ,,Czerwonego Sztandaru" zakończo­
no to imponujące zgromadzenie, poczem zebrani 
rozeszli się w zupełnym spokoju-

PRZEMYŚL
Wstępem do strajku generalnego była zapowie­

dziana jeszcze przed wybuchem strajku na nie­
dzielę 4 bm. manifestacja. Starostwo zabroniło u- 
rządźenia pochodu, powołując się na zakaz wyż­
szych władz. Żywiołowe wzburzenie mas nie dało 
się naturalnie uspokoić papierowym zakazem. Po 
zgromadzeniu wyruszył olbrzymi pochód, któremu 
u wylotu ul. Piotra Skargi zastąpiła drogę policją, 
wzmocniona przez piechotę i konnicę. Część mani­
festantów ze sztandarem przedostała się przez 
most, reszta okrążywszy Dom robotniczy, w dro­
bnych grupach udała się na Rynek. Na Rynku ma­
sy się złączyły, manifestując śpiewem i okrzykami. 
Dwukrotna szarża policji konnej nie odniosła sku­
tku i dopiero na wezwanie przywódców wzburzo­
ne masy rozeszły się. W poniedziałek od samego 
rana .strajk powszechny nadał piętno całemu mia­
stu. Stanęły wszystkie fabryki i warsztaty, zakła­
dy wojskowe zupełnie nieczynne, porzucili pracę 
kelnerzy i kucharze, robotnicy miejscy j  t. d. Ruch 
kołowy zamarł zupełnie, sklepy zamknięte, targu 
nie było. W  mieście brakło chleba, nabiału i innych 
artykułów żywności. Policja w nowo wyfasowa- 
nycli hełmach, wojsko i żandarmeria wojskowa pa­
trolowały po całem mieście. O godz. I I  odbyto się 
olbrzymie zgromadzenie w sali Domu robotnicze­
go, na którem przemawiał poseł tow. Dr. Lieber- 
man .Nastrój zgromadzonych poważny. Areszto­
wania nie zdołały zdyscyplinizowanych ma.s w y­
prowadzić z równowagi. Po południu strajkujący 
zebrali się ponownie w Domu robotniczym, gdzie 
odbyły się dwa masowe zgromadzenia. Do straj­
ku przyłączyły się nawet okoliczne zakłady prze­
mysłowe, jak młyn w Sieicu, browar w  Ostrowie 
i tartaki w Krasiczynie i Kuńkowcach. Również 
strajk kolejarzy trwał w pełni, a nawet rozszerzył 
się na magazyny i robotników sekcyjnych. We 
wtorek udało się naciskowi władz spowodować o- 
twarcie sklepów i przybycie pewnej ilości okolicz­
nych włościan do miasta. Strajk trwał jednak w 
pełni, a zgromadzenie strajkujących było jeszcze 
liczniejsze. Środa powiększyła jeszcze ilość bezro­
botnych. Na wiadomość o zwycięstwie pospieszyły 
tysiączne tłumy do Domu robotniczego, skąd po 
przemówieniu posła Dra Liebermana uformował 
się masowy' pochód demonstracyjny, który ze śpie­
wami przeszedł ulicami miasta j zatrzymał się na 
Rynku. Z okien magistratu powiewały czerwone 
sztandary. Poseł Dr. Lieberman ogłosił zwycię­
stwo proletariatu i wzniósł okrzyk na cześć ludu 
pracującego i P PS. 1 łumy zawtórowały tym o- 
krzykem i na wezwanie swego przywódcy roze­
szły się spokojnie. Policja I wojsko zniknęły z ulic. 
Po południu odbyły się osobne zgromadzenia kole­
jarzy i robotników wojskowych.

- o o o -
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B O N Y  N A  G A Z
są do nabycia w biurach Gazowni ul. Gazowa, oraz w sklepie przy 
Placu Szczepańskim. Cena za bon na 1 m s wynosi do piątku dnia 16 
bm. Mp. 60.000, poczem na następny tydzień zostanie cena zmieniona, 
i w ten sposób postępować się będzie co tydzień. W  sobotę bonów  
się nie sprzedaje. Bon taki przyjmuje Krakowska Gazownia Miejska 
jako zapłatę za ilość m3 na bonie oznaczoną, bez względu na cenę 
gazu obowiązującą w dniu zapłaty rachunku. Przy zakupnie banów  
należy okazać rachunek za gaz z poprzedniego miesiąca.

W  interesie P. T. Odbiorców leży zaopatrywanie się w te bony, 
aby przy dalszem podniesieniu ceny nie płacili więcej Mp.

Dyrekcja Krakowskiej Gazowni Miejskiej.

^gubione papiery wojskowe 
* “ na nazwisko Stanisława 
Przebindy ur. w r. 1889 Kra­
ków, unieważniam. 4291

Tgubione dokumenta osobiste 
^  na nazwisko Jan  Gungotek, 
wystawione przez gminę Su- 

( łoszowa, p. Olkusz, unieważ­
n i a  się 4290

H .A 4 . A A A A  A A r f

4292

Absolwentka
MaHemji Oandiowel

| szybko ijtenografujsca. piszą- 
| ea biegle na maszynie zosta- 
| nie przyjęta jako korespon­
dentka i bucbalterka. Zgło­
szenia pod „Rutyna* do Biura 

i ogłoszeń Stattera, Ryńsk gł. 8. 
.a 4293

'“S S r SKO R
W. R E D O

K rakó w  u l. B racka 17
T e l. N r. 4484 . 

R e p r e z e n ta c ja  Z a k ła d ó w  G a r b a r s k ic h

I. C. H. BLUNCK
S. A . w  W arszaw ie

utrzymuje na składzie

SKORY
PASY TRANSMISYJNE

4253
m ękkie i  twarde, meblowe i ga­
lanteryjne oooooooooooooooooooo oraz

POWROZNICZE
wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 

hurtownie i częściowo poleca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
S T A N I S Ł A W A  W A Ł K O W IN S K IE G O  

dawniej Kazimierz Wałkowiński 
KR A K O W -ZW IER ZYN IEC , LE LEW ELA  11.

UWACJA: Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajduję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

Zboże siewne i konsumcyjne, żyto, pszenicę, owies 
jęczmień, mąkę pszenną, żytnią, ziemniaki jadalne, cukier 
i nawozy sztuczne, wszelkie pasze dostarcza szybko wa­
gonowo i częściowo ze swych składów po cenach przy­
stępnych sklepom i kooperatywom 4255

firma hurtowna

JAM BODUCH
Żyw iec, H ynek L. 127

Te le fo n  Nr. 75.
Na wszelkie zapytania załączać znaczek pocztowy.

krajowe i zagraniczne
p i e r w s z e j  jakości, po 
przystępnych cenach, p

  ffi i ~
nader 

p oleca:

ii
Kraków, ulica Grodzka L. 69

obok Kościoła św. Idziego. 4250

Spoiło imJallf n eorysiń
poszukuje

na korzystnych warunkach 4254

F U T R A
ŻA K IE TY  i G A LAN TERIE

W YK O N U JE P O  NISKICH CUMACH
131 1—2 STANISŁAW

ZIEMBIŃSKI
KKAKOW, UL. KOPERNIKA L. 6.

P O W S ZE C H N E  B IU R O  R E K L A M Y
„PRASA"

KRAKÓW, KARMELICKA 16. TEL. 20-86.
N A JW IĘK SZ Y  INSTYTUT DLA  P R O P A G A N D Y  
P R A S O W E J W  M A Ł O PO L SC E . PR O W A D Z O N Y  
PRZEZ W SPÓ ŁPR A C O W N IK Ó W  RED . 1 ADM1NT. 
DZIENNIKÓW  K RA K O W SK IC H . ® P R Z Y JM U JE  
O G ŁO SZEN IA  D O  W SZ YSTK ICH  C ZA SO PISM  
W  P O L S C E  1 ZAGRANICĄ. SP E C JA L N Y  DZIAŁ 
SPR A W O Z D A W C Z Y  DLA RED A G O W A N IA  FA ­
C H O W YC H  SPRA W O ZD A Ń  DZIENNIKARSKICH 
1TP. P R O JE K T Y  A R T Y STY C Z N Y C H  K U SZ  PRZEZ 
W ŁA SN EG O  RYSO W N IKA . TANIA K A LKU LA CjA  
CEN. W YKO N A N IE ZLECEŃ ŚC ISŁ E  U SZ YBfclE, 

 — ---------------- ~ — ,— „-ŁSl,— —

APELUSZE
DAM SKIE, M ĘSKIE  i D ZIEC IN N E
przerabia szybko według najnowszych fasonów

JAM K U R Z Y D Ł O
K R A K Ó W , U L IC A  S Z E W S K A  1 5 .  

Dla P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia. 
Sprzedaje kapelusze męskie.

Pracownia kuśnisrka
PAWEŁ H A L P E R N

poleca
w wielkim wyborze: Raglany futrzane, płaszcze damski® 
i męskie, lisv itp. po cenach przystępnych.

UW A6A: Z firmą tego samego nazwiska nie ma® 
nic wspólnego, znajduję się tylko 429*

Kraków, Gradzka 42, w podworcu.

OLIWAf JADALNA
pierwszej sorty „SOYA ENTRA* w puszkach po 5,
10 i 20 kg. sprzedaje tylko hurtów, naj mniej po 80 kg.

Polskie Tow. Handlowe S. A.
Kraków, Sławkowska 1. Tel. 2078
_ -j'-, _■ _

Dostarczamy członkom naszym

WĘGIEL JAWORZNICKI
furami po 50 ctn. konwojowanemi pod dom w ce­
nie 832.300 za 1 ctn. 4295

W iązie niezwłocznej wpłaty udzielony ra­
bat w wysokości 20.000 Mp. na 1 ctn.

Związek Gospodarczy, Paulińska 20

LINJA BIAŁEJ GWIAZDY
W KRAKOWIE
UL. RADZIWIŁŁOWSKA

S P R Z E D A J E  K A R T Y  O K R Ę T O W E  
i u d z ie la  w s z e l k i c h  in fo rm a c y j  

d o ty c z ą c y c h  p o d ró ż y  d o

8

NA NAJWIĘKSZYCH I NAJSZYBSZYCH
LUKSUSOWO URZĄDZONYCH 4285
O K R Ę T A C H  Ś W IA T A  J A K :

MAJESYIC* 56 .000  ton 
„O L Y M P IC ”  4 6 . 0 0 0  „  

H O M E R tC * 3 3 . 0 0 0
*«

u

NOWO OTWARTA!
P ra c o w n ia  k a p e lu sz y  przyjmuje wszelkie 

roboty wchodzące w zakres m o d n la rs iw 3
po cenach konkurencyjnych  
ul. Kanonicza (pod zamkiem) 19, tl. P-

drzwi na prawo

SZKŁO OKIENNE
p o l e c a  42bi

oraz wykonuje wszelkie roboty szklarskie po canasb 
przystępnych, S. Finkelstein, ulica Mikołajska
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Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie,
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